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Minister Mołotow w odpowiedzi na 
wystąpienie gen. Marshalla w sprawie 
granic polsko - niemieckich oświad- 
czył, — co z wdzięcznością podkreśla- 
my, — że „Rząd radziecki uważa, iż 
decyzja w sprawie oddania tych tere- 
nów Polsce jest ostateczna”. 


Rząd połski w swej deklaracji zaj- 
muje również to samo stanowisko, i 
pod tym względem, mimo różnic w 
dziedzinie polityki wewnętrznej, — 
ma prawo powołać się na opinię każ- 
dego Polaka w kraju i za granicą. 


Przekonanie to gruntuje się zarów- 
no na prawach moralnych i historycz- 
nych narodu polskiego, — na stanie 
faktycznym powstałym po uchwałach 
krymskich i poczdamskich, jak i na 
formalno - prawnych zobowiązaniach, 
wynikiych z treści i ducha tych posta= 
nowień. 

Szefowie Trzech Wielkich Mocarstw, 
deklarując w lutym 1945 w Jałcie, że 
„pragną widzieć Polskę silną, wolną, 
niezależną i demokraiyczną”, posta- 
nowili, iż wschodnia granica Polski 
winna przebiegać wzdłuż linii Curzo- 
na z odchyleniami na niektórych od- 
cinkach od 5 do 8 km na korzyść Pol- 
ski. Kierownicy trzech rządów uznają, 
że Polska powinna otrzymać istotne 
powiększenie terytorium na północy 
i zachodzie”, 


Na konferencji zaś w Poczdamie po 
wysłuchaniu przedstawicieli Polski u- 
stalono, że „armie sojusznicze sprawu- 
ją władzę okupacyjną w całych Niem- 
czech, natomiast co się tyczy ziem 
przydzielonych Polsce, jakkolwiek o- 
stateczne formalne załatwienie odro- 
czono do konferencji pokojowej, to 
wyraźnie nazwano ie ziemie już „by= 
łymi niemieckimi terytoriami”, które 
„znajdować się winny pod zarządem 
państwa polskiego i pod tym wzglę- 
dem nie powinny być uwaźane za 
część radzieckiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech”, 

W ustępie 12-ym zaś poczdamskiej 
konferencji, który dotyczy przesiedle- 
nia ludności niemieckiej — mówi się 
wyraźnie, że „winno być podjęte prze- 
siedienie do Niemiec ludności niemiec- 
kiej lub jej części pozostałej w Polsce, 
Czechosłowacji 1 na Węgrzech”. 

Co się tyczy delegacji angielskiej, to 
nie tylko znane powiedzenie Bevina, 
że „motyka jest motyką” — charakte- 
ryzówało nastawienie Brytyjczyków, 
ale jeden z dokumenłów, w którym 
zapyływali o przyszłą sytuację we- 
wnętrzną w Polsce, zaczynał się od 
słów: „Before they express a final o- 
pinion in regard ło the claim of the 
Polish Provisional Government to 
a frontier on the Western Neisse and 
the Oder including Stettin, the. British 
Delegation desire- to receive etc”; 
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Publiczna 


Warszawa 


NACZELNY ORGAN POLSKIEGO 


ITAND. 


Prezes Mikołajczyk 
O GRANICACH NA ODRZE I NISIE 


wego Ranie granicy na Nisie Zachód- 
niej — O: 

ER brytyjska pragnie otrzymać 
td.). 


Nikt więc nie mógł wątpić, że kon- 
ferencja pokojowa — już tylko formal- 
nie załatwi powzięte decyzje i jesteś- 
my wszyscy głęboko przekonani, że 
na tym też się ostatecznie musi skoń- 
czyć. 

Jednolita decyzja Trzech Wielkich 
Mocarstw w Poczdamie przyniosła nie- 
wąfpliwie duże korzyści Polsce. Te- 
ren objęty przez Polskę, przestawszy 
być RRN okupacji części Niemiec, u- 
możliwił nam pomieszczenie repa- 
triantów zza Bugu i przesiedleńców z 
przeludnionych części Polski. W kon- 
sekwencji postanowień poczdamskich 
wysiedlono 
tam jeszcze Niemców: 

Osłabiona, wyczerpana wojną i zni- 
szczeniami wojennymi Polska, odej- 
mując sobie od ust — 'z determinacją, 
znaną -tylko Polakom, wzięła się do 
odbudowy, zagospodarowywania ʻi 
inwestowania pustych i zniszczonych 
Ziem Odzyskanych koszłem istotnych 
bardzo potrzeb starych terenów kraju. 


Tych faktów nikt nie cofnie i nikt 


|nie miałby nawet prawa żądać tych 


wysiłków, dokonanych w najtragicz- 
niejszych chwilach, tym bardziej zali- 
czać jako inwestycje narodu polskie- 
go — w obce terytorium. 


większość pozostalych | hi 


Z treści i ducha posłanowień jałtań- 


rze Ee ze Szczecinem, į skich wynika również określony sto- 


sunek do Polski i Niemiec. Poprzednio 
cytowane ustępy określały stosunek do 
Polski, która ma być silna, wolna, nie- 
zależna i demokratyczna, gdy w stó- 
sunku do Niemiec powiedziano w 
Poczdamie: „Celem iego porozumie- 
nia jest wykonanie Deklaracji Krym- 
skiej o Niemczech. Miliłaryzm nie- 
miecki i faszyzm będzie wyiępiony i 
sojusznicy, w zgodzie między sobą, 0" 
becnie i w przyszłości podejmą rów- 
nieź inne środki niezbedne, by Niem- 
cy nigdy juź nie zagraźały swym są- 
siadom lub utrzymaniu pokoju na ca- 
łym świecie”. 

Traktowano je jako państwo pobi- 
ie, którego naród musi słusznie po- 
ieść karęzaopopełńione winy i któ- 
remu nie wolno pozwolić na powió- 
rzenie tych zbrodni. 

O uwypuklenie tego aspektu chodzi 
nam- dzisiej. Gen. Marshall mówi w 
Moskwie, że odddano w Poczdamie 
około 40 tys. mil kwadratowych * pod 
administrację Polski, 


Delegacja polska w Poczdamie 
parea aia pewne opracowania, z 
których wynikało, że Polska w 1938 
liczyła 386.634 km kwadr. Po przyję- 
ciu postanowień jałłańskich przez 
Rząd Jedności Narodowej i zatwier- 


dzeniu jednomyślnym przez Krajową 
Radę Narodową granicy wschodniej 


w sprawie zbadania 


wej z przedstawić 


granicy polskoniemieckiej. 


Zachodnich. Niespotykane w historii 


mi budowania pokoju w Europie. 


re już dziś myślą o nowej agresji. 


(Zanim azimy ostaieczną opinię 


sdnośnie żądań Polskiego Tymczaso=| 


cierzą tych ziem jest najlepszym przykładem tego, 
wązanie kwestii zachodnich granic Polski było słuszne i zgodne z zasada- 


> 


Oświadczenie Rządu Polskiego 


zagadnienia granicy 


polsko-niemieckiej 


Minister Spraw Zagranicznych, Zygmunt Modzelewski, na konferencji praso- 

icielami prosy polskiej j zagranicznej odczytał następ 
czenie rządu polskiego w odpowiedzi na wysuniętą w Moskwie pr 
stanu USA, Marshalla, propozycję powołania Komisji dla zbadania zagadnienia 


obretarza 


Rząd Polski uważa sprawę granic zachodnich Polski za zdecydowaną 

i przesądzoną, zgodnie z uchwałami Konferencji w Jałcie i Poczdamie, 

jako też zgodnie z umowami o przesiedłeniu ludności niemieckiej, zawar- 
tymi z władzami sojuszniczymi na podstawie uchwał poczdamskich. 

To stanowisko Rządu Polskiego opiera się o jednolitą postawę całego 

narodu. Naród polski dał temu wymowny wyraz swym ogromnym wy- 

silkiem w dziedzinie zaludnienia i zagospodarowania odzyskanych Ziem 


tempo zaludnienia i zrastania z ma- 
że poczdamskie roz- 


Wszelkie próby naruszenia tego sprawiedliwego i pokojowego roz- 
wiązania pomagają jedynie tym elementom, które nie pragną stabilizacji 
stosunków w Europie, przede wszystkim zaś tym kołom niemieckim, któ- 


W świetle powyższego Rzad Polski kategorycznie sprzeciwia się pro- 
pozycjom, wysuniętym przez Marshalla, sekretarza Stanu USA, na Kon- 
ferencji Moskiewskiej w dniu 9,IV.1947 r. 


P. S. Na zapytania: dziennikarzy, minister Modzelewski zaznaczył, że oświadczenie 
to jest oficjalne i wyraża stanowisko Rządu Polskiego, jakkolwiek nikt się dotychczas 


nie zwracał do Rządu Polskiego z kół Rady Ministrów Wielkiej Czwórkś 


20 kwietnia 1947 r. 


LUDOWEGO 


Państwa Polskiego i po przyłączeniu 
Ziem Odzyskanych, terytorium Polski 
wynosi 311.344 km kwadr. Czyli Pol- 
ska terytorialnie jest mniesjza o 19,8 
proc. w tym czasie, gdy Niemcy, 
sprawcy wojny i zniszczeń — po przes 
granej wojnie tracą tylko 18 proc, 
swego terytorium. s 

Gdyby przyjąć nawet zaludnienie 83 
osób na km kwadr. podług spisu 1931 
r. ło nawet po tak straszliwych stra- 
tach ludnościowych — Polska powin= 
na dzisiaj posiadać 314.000 km kwa- 
dratowych. 

Na pewno gen. Marshall nie przyjął- 
by tezy, że Niemcom wolno wypowie« 
dzieć wojnę, napadać i mordować in 
ne narody. Nie przyjąłby tezy, że w 
konsekwencji okrutnej wojny, pode 
czas której mniej ponieśli sirat, niż na* 
padnięte przez nie kraje, stosunkowo 
gęściej zaludnione terytorium niemiec- 
kie ma być argumentem za zakreśle* 
niem im szerszych granic, 

Przecięż to byłoby zachęcenie 
Niemców do powtórzenia polityki 
„ausrotten”, by zdobyć nowy „Lebens- 
raum”. $ 

Zresztą za przeludnienie Niemiec 
odpowiedzialni są sami Niemcy, “któ- 
rzy lata całe stosowali zasadę „Zirick 
zum Reich”, ściągając Niemców z róż- 
nych krajów, zamieszkałych łan. od 
pokoleń. 

„Mein Kampf”, ewangelia dla Niem- 
ców nakazywała zaniechanie myśli 
niemieckiej o emigracji za morza: i 
stworzenie sobie „Lebensraumu” przez 
wycięcie sąsiadów. 

Przegrana wojna, przegrana Hitlera, 
musi się odbić na Niemcach i propo- 
zycja min. Bidaulł o emigracji Niem- 
ców jest antytezą dążeń: „Mein 
Kampfu”. 

Nie można również pogodzić się z 
argumentacją, nie wdając się nawet w 
statystykę, że Niemcy muszą być sa- 
mowysłarczalne. Wszak Stany Zjedno= 
czone są zwolennikami otwartych gra- 
nic, a nie autarkii gospodarczej po- 
szczególnych państw. Autarkia i za- 
mknięte granice rozpoczęły rozwój 
hitleryzmu i włoskiego faszyzmu. 
Właśnie zależność gospodarcza Nie- 
miec stanowić bedzie o pozbawieniu 
ich możliwości przygotowania nowej 
wojny. 

Europa musi być odbudowana lep- 
sza, aniżeli była. To prawda. Ale je- 
żeli niemieckie niebezpieczeństwo by- 
ło głównym złem, to nie zapomin 
nigdy o tym, należy, budując nową 
uropę, uczynić wszystko, by miliła- 
ryzm i imperializm niemiecki nigdy 
nie odżyły. 

„Niemcy muszą ponieść konsekwen- 
cje przegranej j 
Niemców — be: 


Str. ż 


CHŁOPSKI 
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metrów im odebranych = będzio za- 
wsze istniała, Przez odebranie im 
głównych ośrodków przemysłowych 
na Wschodzie i Zachodzie uniemożli- 
wi im się przygofowanie nowej wojny. 

Trzymanie Niemców przez pewien 
czas na niższej stopie życiowej i szyb- 
kie rozwinięcie i podniesienie dobro- 
bytu krajów otaczających Niemcy — 
przeż odwrócenie dróg wymiany to» 
warowej — uniemożliwi NIEDA na- 
wrót do hegemonii gospodarczej w 
Europie, którą posiadali przed wojną 
i w czasie wojny i o której marzyli na- 
wet w perspektywie przegranej wojny. 

Musi na długiej przestrzeni nastąpić 
reedukacja Niemiec.Nie wystarczy tyl- 
ko demokratyzacja życia gospodar- 
czego, antykapitalistyczne przemiany 
wraz z reformą rolną. Muszą one na- 
stąpić, ale nie zapominajmy, że. nie 
zmieni się żyjące młode pokolenie Nie- 
miec, wychowane bez żadnych z 
moralnych — w myśl hasła: „Idź 
Hitlerem, a wolno ci wszystko: kr 
mordować”. 


Dlatego też długoletnia 


i kontrola 
Zjednoczonych Narodów, demokraty- 
zacja, ale i wychowanie nowego poko- 


niem nadziei Niemców przez wysuwa- 
nie projektów, przyznających im pra- 
wa do korzystania z zasobów surowe 
ców, czy produktów rolnych z teryto- 
riów, które leżą i będą leżeć poza ich 
granicami, 


Przecież stworzylibyśmy Niemcom 
korzystniejsze warunki, aniżeli mają 
suwerenne państwa Narodów Zjedno- 
czonych. Idąc po tej linii, inne kraje, 
które s OZAWY pod wzglę- 
dem nafty, zażądałyby koncesji na ob- 
cym terytorium; to samo z węglem, 
rudą itd. 


Polski naród jest pracowity, po od- 
budowie i zagospodarowaniu niewąt- 
pliwie nadwyżki produkcji — w imię 
zresztą własnych interesów, odsprze- 
da na potrzeby innych. 

R szybciej to mógł uczynić,. po- 
trzebne mu są kredyly. Będzie o nie 
zabiegał — i to jest najwłaściwsza dro- 
ga wniesienia do zasobów międzyna* 
rodowych dorobku swej pracy w opar- 
ciu o surowce i o ziemię. 


Pod tym względem przypominam 
sobie dwa szczególnie ustępy listu Pre- 
zydenta Roosevelta, skierowanego do 
mnie w dniu 14 listopada 1944 r. do 
Londynu, w których pisał: 

„Jeżeli Rząd Polski i Naród Polski 
będą sobie życzyć w związku z nowy- 
mi granicami przesiedlać mniejszości 
do Polski lub z Polski, Rząd Stanów 
Zjednoczonych nie będzie się temu 


przeciwstawiał i fak dalece jak to u-|” 


zna ża możliwe, będzie pomagał w 
tych przesiedleniach”, oraz: „Rząd 
Stanów Zjednoczonych jest gotów — 
zgodnie z posłanowieniami swych 
władz ustawodawczych — tak dalece, 
jak to będzie możliwe, pomagać w e- 
„konomicznej odbudowie Polski”. 


Nie należymy do tych, którzy obo- 
jętnie macheją ręką na opinię rządów 
poszczególnych mocarstw, jakkolwiek 
zawsze i w każdej sytuacji dla naszego 
stanowiska decydującym będzie inte- 

* res własnego kraju i własnego narodu. 

Jestóśmy gorącymi 


zwolennikami 
dotrzymywania wszelkich umów i zo” 


bowiązań międzynarodowych. Zdaje- 
my sobie sprawę, że niedołrzymanie 
zobowiązania i zlekceważone opinie 
nieraz mszczą się nawet w odległe 
lata. 


Pragniemy właśnie w imię trwałości 
pokoju, w imię odjęcia żeru rewizjo- 
nistycznym czynnikom niemieckim, 
jednomyślności wielkich mocarstw w 
sprawie przyszłości Niemiec. 


Ale jako Polacy przede wszystkim 
pragniemy, by w. projektach í argu- 
mentach wysuwanych w walce i grze 
dyplomatycznej brano pod uwagę in- 
teres pokrzywdzonych zwycięzców, 
do których zalicza się Polska — a nie 
dobro i szczęście wczorajszych mor- 
derców i sprawców wojny. 


lenia Niemców może dopiero uchro- | W. JESION 
nić Europę od nowych nieszczęść. 
Nie załatwi się zaś sprawy podsyca- 


O demokracji pisze cała prasa od 
dwu lat. Wiemy o tym, że istnieje kil- 
ka gałunków demokracji. Jest demo- 
kracja burzuazyjno = liberalna i lu- 
dowo - marksistowska, demokracja 
chodząca samopas i demokracja ! te- 
rowana, demokracja prawdziwa i 
nieprawdziwa... Przeciwnikiem tej naj- 
lepszej demokracji jest reakcja. Ona 
przeszkadza we wszystkim, gdyby nie 
ona osiągnięcia byłyby znacznie wię- 
ksze. Co to jest reakcja? Kto jest re- 
akcjonistą? Tak często słyszymy ie 
słowa, że warto się nad tym zasłano- 
wić. 
Reakcja to jest ruch oporu przeciw- 
ko postępowi. Reakcjonista to czło- 
wiek, który z takich czy innych po- 
budek nie chce dopuścić do zmian ko~- 
rzysinych dla państwa i społeczeństwa. 
Natomiast nie jest reakcjonistą czło- 
SRIENE ADS 


W dniu 14 lutego rb, po długich i 
ciężkich męczarniach zmarł w szpitalu 
św. Kazimierza w Radomiu ś. p. Ga- 
jowiak Władysław, członek Zarządu 
Pow. PSL w Kozienicach. Przyczyną 
śmierci stała się katastrofa samochodo- 
wa, w której zmarły uległ ciężkiej kon- 
luzji ciała, W zmarłym rzesza chłopska 
bow. kozienickiego traci jednego z naj- 
wybitniejszych działaczy na polu poli- 
tycznym, gospodarczym i kulturalno- 
ośwałowym, jednego z  najczynniej- 
szych bojowników o woln Narodu 
skiego w naje m okresie oku- 
pacji hitlerowskiej, Zmarł w pełni sił, 
przeżywszy zaledwie 36 lat życia" 
nal na posterunku, w twardej sły 
spoleczńej. Y 


Zmarły był nie tylko wzorowym go- 
spodarzem na swym gospodarstwie rol- 
nym w Strykowieach Błotnych, ale nie- 
zmordowanym działaczem społecznym 
od najmło . Tuż 


dszych lat aż do z 


dę moralną i materialną oraz ponie- 
wierkę uczuć chłopa a zarazem obojęt- 
ność jego w stosunku do zagadnień 
społecznych, krzesze zapał í wiurę w 
'órcze możliw 5 
ae 
po wsiach Koła Młodzie 
SI młodzicży. N 
. nie ma zjazdu czy kursu bez 
u Władzia, Wysiłkiera tejże mla- 
dzięki Jego usilnej pracy, wano- 
w Jego wsi rodzin 
v którym mimo terroru i gwał- 
rządów. sanacyjnych, kiełkujo, raś- 
nie i ro: ę idea Pulski Ludowej. 


e się duszą t 


aym czasie podejmuje 
odcinku gospodarczym orga= 
nizując pierwszą w swej okolicy spót- 
dzielnię spożywców w Paciorkowej 
Woli, 


roko zaangażowanego w pracy 
społecznej zastaje wojna. Przech 
dzi jak wielu Polaków kampanię w 
niową, walcząc w obronie Warszawy. 
Po kapitulacji Warszawy wraca do dor 
mu, pełny wiary w powstanie Wolnej i 


ępując do orga- 
nizowania komórek „Rocha“, a następ- 
nie organi. 
pełniąc funke, 
go, a później 

wiatowej Komendy B. Ch. 


OBYWATELU! 


komendanta gminne- 


Nie było 


SZTANDAR 


wiek, który chce te same reformy, te 
same zmiany osiągnąć inną drogą. 


Naprzykład: 


Przez pola płynie potok. Spadek jest 
zły, powstaje szeroki rozlew i zaba- 
gnienie pól. Schodzą się gospodarze i 
za poradą specjalisty postanowili wy* 
kopać nowe skrócone koryto potoku, 
nurt skierować przez wąwóz gdzie mo- 
że powstać stawel.. Woda spuszczona 
ze stawku da siłę czy to dla młyna, czy 
dla motoru. 

Myśl jest dobra i wszyscy się zgo- 
dzili. Jeden tylko powiada, że tego nie 
potrzeba, że on kosztów ponosić nie 
będzie. Jego pola leżą wysoko, rozle- 
wisko:mu nie zagraża. Oto typowy 
reakcjonista. Stanie okoniem zawsze, 


«|w różnych organizacjach i in 


Dom Lu=| 


Bataliony Chłopskie, | s 


cfa Zaopatrzenia Po-| s 


gdy sprawa nie dołyczy go osobiście. 
„„ale to nie koniec. 


Ś. p. Gajowiak Władysław 
kpt. B. Ch. 


pracy najbardziej niebezpiecznej któ- 
rejby się nie podjął i nie wykonał. 

W uznaniu zasług został awansowa* 
ny przez Kom. Główną B. Ch, do stop- 
nia kapitana, chociaż dzięki wrodzonej 
skromności, o zaszczyty, awanse czy 
ordery, nigdy nie zabiegał. Przeciwnie 
— jukieś wyróżnienia, krępowały Go. 

$. p. Władysław ARA to wzór 
człowieka i obywatela, Całe swoje krót- 
kie życie pracował i walczył. Pracował 
nad podniesieniem gospodarczego i 
kulturalnego życia wsi, walczył z za- 
kłamaniem, obłudą, szem, podstę* 
pem, ciemnotą i zacofaniem, Wierzył 
w dobroć serca ludzkiego i w zwycięs 
stwo sprawiedliwości i praworządnoś- 
ci. Mocny był. Zmogło Go nieubłagane 
prawo, obowiązujące wszystkie istoty 
żywe — śmierć, 

Po odzyskaniu Niepodległości z zapa” 
łem staje do dalszej pracy. Na Zjeździe 
Powiatowym PSL*w Brzeźnicy zostaje 
wybrany członkiem zarządu pow. PSL, 
zostaje członkiem zarządu T, U. L. 
jest preezsem Rady Nadzorczej Spół- 
dzielni Rolniczo - Handlowej w Zwo* 
eniu, oraz piastuje innych 

ytnych stanowisk kierowniczych 
uc- 


ędzie jest niewyczerpany i 


ch. I w 


gólnie absorbuje Go 
na odcinku politycznym. W o- 
k przedwyborczym na Jego barki 
spadł całokształt pracy politycznej na 
powiecie. 

Nawet na łożu śmierci nie 
interesować się sprawami polit 
Gdy po drodze z Rady Naczeln. 
odwiedziłem Go w szpitalu, pierwsze 
yytanie jakie padło ze spieczonych go- 
czką ust było: „Jedziesz z Rady? 
C prawda że zanosi się na rozłam 
w P, $. L“. Zaprzeczyłer y ruch 
ludowy znajduje się w ci wal- 


rzestaje 


.jce politycznej, gdy potrzeba tak du- 


żo ludzi do pracy, z przetrzebionych 
wojną szeregów chłopskich odchodzisz 
i Ty. Odchodzisz na zawsze z pośród 
nas, 
Praca Twoja nie pójdzie na marne. 
Chłopi pow. kozieniekiego wychowy* 
rzez Ciebie stoją twardo na 
ideałów jakie  przyświecały 
u. Niech ta Ziemia Pol- 


ką Ci będzie. 
SI ETETEAREN 


ków leki 


Czyś usłyszał wołanie powodzian 


„POMOCY” 


i czy pośpieszyłeś z ofiarą? 


O reakcji i reakcjonistach 


Gdy gospodarze uradzili skierować 
połok innym korytem, kilku z nich na 
gwałt zaczęło sypać groblę, aby potok 
zamknąć. Na to inni zwrócili im uwa- 
gę, że to błąd. Trzeba przed tym prze- 
kopać nowe koryto dla potoku, aby 
woda miała którędy płynąć. $ypanie 
grobli bez tej pracy poprzedzającej, 
może tylko przyczynić się do tego, że 
cała okolica zamieni się w bagnisko. 

Czy ci, którzy uważali, że sypanie 
grobli jest przedwczesne, to reakcjo- 
niści? Niel oni dążą do tego samego 
celu, tylko dążą do niego nierozsąd- 
nie. » 

Gmina postanowiła wybudować 
przez rzekę most. Zgodzili się, wszy- 
scy. Gdy trzeba było przystąpić do 
budowy jedni chcieli oddać robotę 
kuzynowi wójta, znanemu w gminie 
politykowi, który widział jak się mo- 
sty buduje — a inni uważali, że trze- 
ba roboty powierzyć inżynierowi. Do- 
wodzili, że szkoda materiału na par- 
tacką robotę, że trzeba umieć mosty 
budować, a nie wystarczy mieć dobre 
chęci, dobre plecy i zapał. Nazwano 
ich reakcjonistami. 


Gdy opisuję te przykłady, ten i ów 
się uśmiechnie i powie: To jasne, Po 
co tyle gadać, kiedy nie ma o czym 
mówić. Ale to nie jest ani takie pro- 
ste, ani takie jasne, gdy przechodzimy, 
do innych zagadnień. 


Każda nowa ustawa jest groblą, 
która ma skierować stary nurt życia 
w nowe łożysko, ale sama grobla nie 
wystarcza. Spory ustawowe są głu- 
pie i zawiłe — nieraz trudno do- 
ciec prawdy. Reakcją jest walka z ce- 
lem, do którego ustawa zmierza, nie 
jest reakcją spór o metodę. 


Powody reakcji są różne. Najczę- 
ściej mamy do czynienia z interesem 
osobistym. Trudno się dziwić obszar- 
nikowi, że nie podobała mu się refor- 
m rolna, fabrykantowi, że nie lubi 
ustawy o nacjonalizacji przemysłu. 
Interes osobisty nie jest zresztą mo- 
nopolem reakcji. W obozie postępo- 
wym także często ukazują się ludzie, 
którzy uważają, że za zasługi dla zwy- 
cięstwa demokracji powinni dostać 


„|nagrodę, Nikt więcej nie szkodzi obo- 


zowi postępu, jak ci hałaśliwi „zasłu- 
żeni”. 


Bywa też przyczyną reakcji tępota. 
Tak samo, jak zdarzył się gospodarz, 
który bał się radia, gdyż uważał, że 
„radio ściąga burzę”, Tak samo są 
ludzie, którzy nie rozumieją się, na 
czym polega postęp społeczny. Nie 
ma na nich rady. Pożyją, popatrzą i 
nauczą się. Tymczasem są niezado- 
woleni i wszystkiego się boją. 


Zdarza się, że przyczyną reakcyjno= 
ści jest po prostu przywiązanie do sta- 
rego obyczaju, Ksiądz, który z kazal- 
nicy wygłasza kazanie przez megafon, 
razi wielu ludzi, Po prostu trudno się 
do niektórych rzeczy przyzwyczaić. 
Możemy godzić się na to, że kościół 
będzie oświetlony elektrycznością, ale 
nie zgodzimy się na to, aby lampy 
elektryczne oświeilały ołłarz. 


» 
+ LJ 


Widzimy więc, że ci, których niejed. 
nokrotnie nazywamy reakcjonistami 
nie mają nic wspólnego z reakcją po- 
tocznym brzmieniu tego słowa. 


Dla nas ludzie, którzy dążą do wy- 
tkniętego celu środkami powolniejszy- 
mi, wprowadzając zmiany ustrojowe 
w życiu spoełcznym po głębokim prze- 
myśleniu, w każdym ustroju demokra- 
tycznym spełniają rolę pozytywną, 
nomian tylko odmienne środki dzia- 
ania. 


Nazywać więc takich ludzi reakcjoni- 
stami jest niecelowe, ponieważ mija się 
ź celem, do którego dla wspólnego 
dobra wszystkich zdążają. 
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ZIEMIE ODZYSKANE 


Od dnia 13 do 20 kwietnia b. r. 
cała Polska obchodzi uroczyście 
»Tydzień Ziem Odzy- 
skanych*. I może, tak jak 
nigdy obchody te są wielce na cza: 
sie i wielce konieczne. 

„Tydzień Ziem Odzyskanych“ 
nie tylko ma być podsumowaniem 
naszych osiągnięć w ich zago 
spodarowaniu, nie tylko rzecza- 
wym, krytycznym, spojrzeniem 
na braki i niedociągnięcia, ale 
przede wszystkim ma się stać po- 
tężną manifestacją calego Naros 
du, wyrażającą niezłomną postawę 
w obronie naszych praw do Ziem 
Odzyskanych. Nie ma ani jednego 
Polaka, którym by nie wstrząsnę* 
ly do głębi echa Konf. Moskiew- 
skiej, na której ministrowie St. 
Zjedn. i W, Brytanii próbują kwe- 
stiąnować nasze prawa do Ziem 
skanych i usiłują poddać ro: 

a granice z Niemcami. 
Usiłowaniom tym Naród: polski 
zdecydowanie całkowicie się prze 
ciwstawia i popierając stanowisko 
pod tym względem ministra. Mo- 
łotowa, zdolny jest do poniesienia 
największych ofiar i wysilków w 
obronie Ziem Odzyskanych. 

* 


Dopiero bliska 2 lata dobiegnie, 
jak na tereny Ziem Odzyskanych 
ruszyły pierwsze czołów! 

Ruszyli ludzie ofiarni, pelni do: 
brej woli i pelni wiary, Ruszyli i 
„szabrowniey*, żądni łupu i wła” 
snych korzyści.  Dokonywały. się 
uzorowe fakty administracji, lecz 
były i nieudolne, a jakże i często 
złośliwe, partyjne pocżynania, 
które tamowały zagospodarowy* 
wanie Ziem Odzyskanych. 

Były i trudności spowodowane 
względami zupełnie zrozumiałymi 
zczeniem wojennym i o- 
tym. kraju, który i tak 
zdobywał fie na największy wy- 
silek, by goić swe rany na šta 


Ge - te 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Oświata rolnicza w woj. wrocławskim 


Wśród zadań, jakie realizuje 
odrodzone Państwo Polskie, 
poza reformą rolną i unarodo- | 
wieniem przemysłu, wysuwa 
się na plan pierwszy i zajmuje 
jedno z naczelnych miejsc, za- 
danie upowszechnienia oświa” 
ty w ogóle, a oświaty rołniczej 
w szczególności. 

Problem upowszechnienia 
kształcenia zawodowego w 
roinictwie nie był problemem 
nowym i zawsze żywo intere- 
sował działaczy ludowych, 
którzy w szczęśliwym jego roz- 
wiązaniu widzieli nie tylko wy- 
równanie dystansu, dzielącego 
nas na polu kultury rolnej od 
narodów zachodnio - europej- 
skich, lecz również wyrówna- 
nie krzywd dziejowych chłopa 
tak pod względem kultural- 
nym, jak i gospodarczym. 

Parcelacja majątków okszar= 
niczych oraz odzyskanie pra- 
starych Ziem Piastowskich 
stwarza olbrzymie możliwości 
realizacji tego wielkiego i od- 
powiedzialnego zadania. 


Szkoła rolnicza uzyskała na- 
turalną bazę gospodarczą w 
resztówkach byłych majątków 
ziemskich, czy też majątków 
poniemieckich i przy wydatnej 
pomocy Państwa i zrozumie- 
niu społeczeństwa ma wszelkie 
szanse rozwoju. Chodzi tylko o 
to, by wszelkie prace w dzie- 
dzinie szkolnictwa rolniczego 
były planowane na daleką me- 
tę i wykonywane celowo, 
sprawnie i na czas. 

Wiadomym jest, że szkolnic- 
two rolnicze w Polsce ma już 
swoją trzyletnią historię. Wia- 
domo również, że historia ta 


rych ziemiach, a jeśli mimo-to 
zagospodurowywał Ziemie Odzy 
skane, wykazywał swą ofiarność 
i swą zdolność żywotną. 
Szabrownictwo zostaje cora: 
bardziej ukrócane. Nieudolność 
i złośliwości, mamy nadzieję, zni: 
kną w imię dobra calej Polski, Je 
dnakże tam, gdzie dzierżąc e cepigi| 
pługa, worał się chłop polski, ść 
tum, gdzie mocne ręce robotniku! 
chwyciły młot — zakorzeniło się i 
zakwitło bujne życie polskie, wią: 
żące kiem, ofiarną pracą, po- 
tem i krwią Ziemie Odzyskane z) 


całością ziem R. P, | 


* 


Z okazji „Tygodnia Ziem Od 
kanych* pragniemy rzucić kil- 
ka informacji, dotyczących tych 
terenów. 

Powierzchnia Ziem 
nych wynosi 105 tysięc 
trów kwadratowych, na której 
zamieszkuje 5 milionów 12 tysia 
cy osób w tym w miastach 1 mi 
lion 950 tys., a na wsiach 3 mi- 
liony 62 tysiące. 

W związku z wcieleniem do 
noszego państwa Ziem Odzyska: 
nych nasza granica morska wzro'| 
sla ze 140 km. do 495 km. 

Liczba dróg bitych i kolejo- 
wych wzrosła o 607%, produkcje 
węgla o 6676, rud i i kruszców moe 
talowych o 70%, produkcja a 
rewców ceramicznych, seklar 
skich budowlanych o 30%. 

Powiększyła się ilość naszych 
portów i ośrodków  przemysło: 
wych. Nadmiar ludności rolni- 
czej skał nowe warsztaty swej 
pracy i możliwości zatrudnienia 
i: przemyśle. Ogólem zyskaliśmy 
ziemie bogatsze i dogodniejsze 
granice. 

Niechaj tych kilka danych w 
smysławi nam. czym są Ziemie 
Odzyskane dla Polski. która bez 
nich nie mogła by się pomyślnie 
rozwijać i być silną, _ (Esjot) 


Odzyska: 


zobow 
i pewne sug 


Sam tytuł już 
tylko tytuł. ale i 


zuje. 


ma swe blaski i cienie. Nie 
mniej jednak olbrzymi zastęp 
ludzi, którym leży na sercu do- 
bro wsi i chłopa polskiego, nie 
baczy na powstające tu i tam 
trudności i przeszkody, lecz z 
wiarą w powodzenie podejmu- 
je pracę na niwie oświaty rol- 
niczej. 

I chociaż praca ta jest cięż- 
ka, częstokroć bardzo ciężka, 
pracowników oświały rolniczej 
ożywia przekonanie, że służą 
słusznej, wielkiej sprawie, że 
owocem ponoszonych irudów 
będzie dobro narodu i pań- 
siwa. 

Z tą wiarą i z tym zapałem 
do pracy dla ludu wyjechała 
na tereny Dolnego Śląska w 
lipcu 1945 roku z Lublina trzy- 
osobowa ekipa pracowników 
oświaty rolniczej z inż. W, Bi- 
lińskim na czele z zadaniem 
zorganizowania tam szkolnic- 
twa rolniczego. 


Inż. W. Biliński zatrzymał się 
w Cieplicach, pow. Jelenia Gó- 
ra, gdzie przystąpił do organi- 
zowania Wydziału Oświaty 
Rolniczej przy Woj. Urzędzie 
Ziemskim. 

1 tu właśnie bardziej niż 
gdzieindziej uwypuklił się nie- 
zmiernie ważny problem dla 
Oświaty Rolniczej w ogóle, a 
Oświaty Rolniczej na Dolnym 
Śląsku w szczególności: brak 
odpowiedniej ilości wykwalifi- 
kowanych pracowników, któ- 
rzy by mogli podjąć pracę w 
dziedzinie szkolnictwa rolni- 
czego. 


Duszą tego Wydziału był inż. 
W. Biliński. Jego 1dealizm, je- 


I nie 
estie, które 


Polsce została uchwalona nowa dekla- 
racja. Od tej pory Związek Wi 


go uczciwość, szczerość, bez- 
pośredniość i ludzkość zyskały 
mu szybko należyty szacunek i 
zaułanie. Ludzie chętnie, gro- 
madnie zaczęli zgłaszać się do 
pracy. I tak już w lecie 1946 r. 
W. O. R. pracuje w składzie 24 
osób, 25 z 33 powiatów woj. 
Wrocławskiego znajduje się w 
zasięgu działalności 19 inspek- 
torów Ośw, Roin, a w szko- 
łach, ośrodkach pełni funkcję 
kierowników, nauczycieli i in- 
struktorów rolnych około 200 
osób. 


Z zaplanowanych w sieci 
szkolnej 260 obiektów rolnych 
przejęto w administrację W. O. 
R. i zagospodarowano 70, a w 
37 z nich uruchomiono szkoły. 

Istotą struktury organizacyj- 
nej szkolnictwa rolniczego na 
Dolnym Śląsku jest ło, że 
szczególny nacisk położono na 
rozbudowę Gimnazjów Rolni- 
czych i Szkół Specjalnych. Cho- 
dziło tu o. dostosowanie typu 
szkół do warunków lokalnych 
oraz poziomu kultury i techni- 
ki rolnej Ziem Odzyskanych. 
Szkoły te organizowane są 
przeważnie, w centralnych i 
południowych powiatach woj. 
Wrocławskiego, mniej zni- 
szczonych działaniami wojen- 
nymi i posiadających obiekty 
rolne dostosowane do potrzeb 
tego typu szkół. 

Sieć Gminnych $zkół Rolni- 
czych odbiega nieco od wzoru 
centralnych, ponieważ tworzy 
się po jednej koedukacyjnej 
Gm. $zk. Roln. dla dwu gmin 
wiejskich, a to z uwagi na: 

1) przeorganizowanie b. je- 
dnowioskowych gmin niemiuc- 


owy 


sad obyczajowych oraz 
wiedzialności, 


kich na gminy zbiorcze typu 
polskiego; 

2) szczupłość terytorialna 
obszarów gminnych; 

3) niedostateczne zasilenie 
tych obszarów elementem rol- 
niczym polskim. 


W trosce o odbudowę i za- 
gospodarowanie zdewasiowa- 
nych ośrodków szkolnych W. 
O. R. wystąpił z projektem do 
M. R. i R. R. stworzenia objek- 
tów-baz, szczególnie w powia- 
iach zniszczonych działeniami 
wojennymi, obiektów odpo- 
wiednio zagospodarowanych i 
zasobnych, które zasilałyby o- 
środki gospodarczo uboższe i 
warunkowałyby iym samym 
ich rozwój. 


la zapewnienia zaś opła- 
calności gospodarstwom (m. 
Szkół Roln., nadmiernie obcią- 
żonych świadczeniami, zapro- 
jektowano komasację areału 
szkół żeńskich i męskich w je- 
dnym obiekcie większym o ob- 
szarze 40 ha, 


Tak przedstawiałby się po- 
bieżnie bilans dwuletnich prac 
W. O. R. woj. Wrocławskiego. 

Jasnym jest, że prace te mia- 
ły zakres o wiele szerszy, obej- 
mowały bowiem dziedzinę o- 
światy pozaszkolnej, Przyspo= 
sobienie Rolnicze i t. «ł. $zczu- 
płość ram łego artykułu nie 
pozwala na szczegółowe ich 
wyliczanie. 

Ważnym jest to, że Oświata 
Rolnicza woj. Wrocławskiego 
jako całości pragnęła wywią- 
zać się ze swoich obowiązków 
jak najlepiej i miała ambicje 
być żywym pomostem, łączą- 
cym Żiemie Odzyskane z Ma- 
cierzą, oraz fundamentem, na 
którym wyrasta znana całemu 
światu miłość chłopa-oracza 
do świętej ziemi polskiej, zie- 
mi naszych praojców. 


Oblicze Z. M.W. R. P. „Wici“ 


solidarnej odpo” 


W oparciu o te cechy osobowości czło 
wieka wiejskiego, ruch młodzieży wiejskiej 
wytworzył zasady ideologii ludowej, okre- 
ślonej mianem Agraryzmu, 


narzuca nam i „Deklaracja ideowo- 
programowa ZMWRP „Wici“ uchwa- 
iowa w dniu 18 grudnia 1945 r., jak i 


zamierzeni. Centralnego Komitetu 
Zjazdu, zdążające do rewizjć idevtogii 
i programu wiciowego. I wła 

rewizji ideologii i programu wiciowe- 
go pragniemy poświęcić kilka uwag 
przed zblizającym się Walnym Zjaz- 


dem Delegatów ZMWKE 

źle jest, gdy deklaracja ideowo-pro- 
gramowa jakiejkolwiek organizacji nie 
zostaje pordawana rewizi po upływie 
go czasokresu. względnie w 
wyni ku głębokich przemian i wstezą- 
sów jakie dokonały się w, świecie, 
loby to o skostnieniu danej 
organizacji. 

Nie mniej jest źle, gdy dana organi- 
zacja„ po uprzednim dokonaniu kry- 
tycznej oceny swego światopoglątu w 
stosunku do rze istości, usiłuje 
zmieniać zbył szybko swą deklarację 
ideowo-programową pod wpływem ta- 


„Wici“, 


kich czy innych względów np. pod 
wpływem sugestii modnych, 
niunkturalnych haseł, nie 


oddziaływać 
Świadczyłohy 
danej orgariza- 
ci w wypełnia miu 
swych zadań i założeń. 


przed tym w pełni 
własną, ideową postawe 


Uwagi te w całej pełni 
do ZMWRP „Wici“, 


Walnym Zjeździe Wiciowej, Mlo- 
y Wiejskiej, w dniu 18 grudnia 


odnoszą się 


1945 roku została poddana 
wej krytyce uprzednio uchy 1 
deklaracja ideowo - pragramowa i 


godnie z przemianami į reformomi ja- 
dokonały się w świecie i u nas w 


począł ją realizować wśród swych 
członków i swych zwolenników. Od tej 
pory nie zaszły ani w Polsce, ani w 
świecie jakieś nowe, głębokie przeobra- 
żenia. Dziwnym się więc nam j 
że wśród poniektórych działac. ży wi 
ciowych pojawia się myśl zmiany do- 
tychczasowej deklara ideowo-pro- 
gramowej. 


ji 


„Środowisko wiejskie, które dokład- 
jąc zupełnie odmienne 
runki pracy od środowiska miejskie- 

posiada własne. oblic 
spo, jrzenie na 


g0, 


rohot- 
nie na OAAS Swego 
patrzenia na świat i ludzi, w wyni 
własnych przemyślań i doświadczeń 
ugruntowało ideologię i swój 
topogląd. Wychodząc z tych zało 
ZMWRP „Wici* uchwalił również 
swój ideologiczny program działania. 


Nie ma potrzeby przypominać go w 
całości. Czynni wiciarze znają go do- 
brze, pragniemy jednak zwrócić uwagę 
na główne motywy jakie wpływały na 
jego kształtowanie. Oto one: 


„Odrodzenie cywilizacji przyjść może z 
tego środowiska, które najmniej uległo 
wypaczającym wpływom mechanizacji, w 
którym osobowość jednostek jest harmonij- 
nie rozwinięta bez podziału na obce sobie 
dziedziny. 


Środowiskiem tym jest wieś, 


W ciągłym współżyciu i współpracy z 
przyrodą osobowość chłopska rozwija się 
harmonijnie i wszechstronnie, Układ stosun- 
ków w gromadzie wiejskiej wyróżnia się po- 
cziciem jedności społecznej, swoistych za- 


Takie są główne podstawy uchwało= 
nej deklaracji | ideowo-programowej 
przez Zwi Wiciowy w 1945 r. Z 
tych to założeń wypływają dalsze pun= 
kty zmierzające do gruntowania w 
Polsce obyczaju i zasad demokratycz- 
uwzględnieniem nie tylko o- 
umysłu ludzkiego, ale z u- 


zględnieniem przede wszystkim pier- 
wiastków duchowych i moralnych 
człowieka. 


Przywiązanie do ziemi, współpraca z 
siłami przyrody, demokratyczne i spo- 


łeczne współżycie gromady v 
ludz podchodzenie do w 
spraw życiowych — stały A źródłem 


iłą wiecznie atrakcyj. 
światopoglądu chłopski 


I siła ta tym jest obecnie żywotniej- 
za im głębiej po  demoralizujących 
przeżyciach wojenno - okupacyjnych 
zakorzenił się materializm,  sząbłono= 
wi i płyciz mechanizującego się 
współżycia na świecie. 


Realizacja w całej pełni zasad agra- 
ryzmu, wychowującego wszechsiron- 
nie pełno wartościowego i pelnym 


ciem jącego człowieka winna by 
naszym głównym cełem i na 
żeni. Swoboda w  wyznawaniu 


swych przekonań, dążenie do do 
sprawiedliwe korz; 


roby- 
stanie z dobro- 


światopogłł 


I diatego nie ARA najmniejsza 
potrzeba czynienia zmian w deklaracji 
ideowo-programowej ZMWRP „Wici“. 


Z obrad moskiewskich 


Mimo świąt Wielkanocnych 
obrady moskiewskie były pro- 
wadzone bez przerwy, nie li- 
cząc dwu dni świąt ych. 

Minisirowie, omawiaąc w 
gu problemy zwią- 

łym ustrojem 


ym cią 
zane z p 
Niemiec, osi 
nie w sprawie utworzenia tym- 
czasowego, rządu N 


uiwo- 
tralnych 


ce po ich u- 
tworzeniu powołane zostanie 
do życia ciało doradcze, a w 
ciągu 12 miesi utworzony 
zostanie pi y tymczasowy 
rząd niemi: Jest to kom- 
promisowe z: 
pomiędzy bryłyj. 
kańskim punkiem widzenia, że 
ciało doradcze powinno po- 
wstać jednocześnie z utworze- 
niem działów administracyj- 
nych z jednej strony, a francu- 
skim i rosyjskim z drugiej, któ- 
ry twierdził, że agencje admi- 
nistracyjne powinny najpierw 
nabrać doświadczenia. 

W sprawie tej delegacje Zw. 
Radzieckiego, W. Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych uzgad- 
niły wspólny komunikat, który 


mówi: 

„Rada Ministrów Spraw Za- 
granicziych poleca Sojuszni: 
czej Radzie Kontroli utworzyć 
w czasie najbliższym zgodnie 
z uchwałami Konferencji Pocz- 
damskiej centralne niemieckie 
urzędy administracyjne dla 
spraw finansów, przemysłu, 
transportu, łączności, handlu 
zagranicznego, wyżywienia i 
rolnictwa, iraklując io jako 
Por krok na drodze do u- 
iworzenia tymczasowego rzą- 
du niemieckiego”. 

Następnie ministrowie oma- 
wiali sprawy | tymczasowej 
konstytucji niemieckiej, stosun- 
ku przyszłego centralnego rzą- 
du niemieckiego do rządów 
krajowych. 

Czwartkowe posiedzenie po- 
święcone było sprawie Ruhry, 
Nadrenii i Saary. 

Pierwszy zabrał głos mini- 
ster Bidault, który stwierdził, 
że bezpieczeństwo Francji jest 
najściślej związane z losami 
Nadrenii. Domagał on się 
wprowadzenia specjalnego sta- 
tułu w Nadrenii w celu zapew- 
nienia bezpieczeńsiwa Kuropy. 

W sprawie Zagłębia Ryhry 
min. Bidouli oświadczył, i 
waża 


nej ani gwarancje 
być uważane za d 
dia zapewnienia bezpi 
stwa, jeśli chodzi o Ruhr 
Co do Zagłębia Saary, min. 
Bidault dowodził, że Francji 
chodzi wyłącznie o unię go- 
spodarczo - finansową z Saarą. 
aglo aary musi być odłą- 
czone od Niemiec i powinien 


Wysokie 
Bidault 


zmiany 
s. niach reparac 
związku z przyłączen k 
nomicznym Saary do Francji. 


Min. Marshall, zabierając 
głos „oświadczył, że Słany Zje- 
dnoczone popierają żądanie 
Francji by Zagłębie Saary zo- 
stało przyłączone do sysiemu 
ekonomicznego i finansowego 
Francji. Marshall podkreśla, iż 
francja powinna wprawdzie 
mieć prawo do obrony Saary, 
lecz zaznacza, że autonomia 
polityczna Saary powinna być 
zagwarantowana w pełni. 

W sprawie Zagłębia Ruhry, 
według min. Marshalla, nie 
należy podejmować osłatecz- 
nej decyzji, dopóki ministrowie 
nie zbadają innych widoków 
bezpieczeństwa, jak np. plan 
St. Zjednoczonych w sprawie 
paktu czterech mocarsiw, do* 
iyczącego rozbrojenia. 

Min. Bein zajął stanowisko 
przeciwne żądaniom francu- 
skim. $przeciwił się on wpro- 
wadzeniu specjalnego ustroju 
na terenie Ruhry oraz trakto- 
waniu Zagłębia jako oddziel- 
nej prowincji dopóły, dopóki 
istnieje jeszcze podział na stre- 
fy okupacyjne. Bevin sprzeci- 
wił się również wnioskowi 
francuskiemu Oa Nadrenii, 
stwierdzając, że odłączenie jej 
od Niemiec wywołałoby nie 
mniej groźne konsekwencje, 
niż umiędzynarodowienie Ru- 
hry. Tereny te muszą być oku- 
powane tak długo, aż nie zo- 
stanie zapewnione całkowite 
bezpieczeństwo. 

W sprawie Zagłębia Saary 
Bevin w imieniu W. Brytanii 
wyraził zgodę na to, by Saara 
została przyłączona do Francji, 
wypowiadając się jednak za 
koniecznością zbadania, jakie 
są rozmiary terytorialne Saary. 
Fakt przyłączenia $aary do sy- 
stemu gospodarczego Francji 
musi być jednak — zdaniem 
Bevina — uwzględniony, przy 
określaniu wysokości repara- 
cyjnych, przypadających Fran- 
cji 

Nastepnego dnia przemawiał 
min. Mołotow. 

Nawiązując do oświadczenia 
min. Bidaulta w sprawie Saary, 
stwierdził, iż zdaniem rządu 
radzieckiego zasługuje ona na 
uwagę i wniosek francuski na- 
leży dokładnie zbadać. 

W sprawie oddzielenia od 
Niemiec Zagłębia Ruhry i Nad- 


renii i przekazania kopalń i 


hut Ruhry pod zarząd sojusz- 
niczy, Mołotow podkreślił, że 
ki ni f 


i nie m 


ypadiu zić się na 
oddzielenie od Niemiec tych 
teryloriów, gdyź byłoby to 
równoznaczne z dążeniem do 
rozczłonkowania Niemiec i 
zlikwidowania ich jako samo- 
dzielnego państwa, co byłoby 
niezgodne z interesami trwale- 
go pokoju. 

Realizowanie takiego dąże- 
nia oznaczałoby przekształce- 
nie narodu niemieckiego w 
nieubłaganego wroga sojuszni- 
ków i nięcia go w objęcia 


przekreślenie idei demokrat 
zacji Niemiec. 
Następnie min. Mołotow pod- 


| szych granic na korzyść Nie- 


| miec 


| zbadała sprawę ostatecznego 
| określenia granicy polsko-nie- 


szowinistów, marzących tylko] Curzona. Wobec tego w irak- 
o rewanżu. Realizowanie tego | jącje pokojowym trzeba będzie 
i polityki oznaczałoby | zrewidować poważnie na ko- 
Y-| rzyść Polski przedwojenne gra- 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


jest tylko przez W. Brytanię, a 
po zjednoczeniu gospodar- 
czym strefy brytyjskiej i ame- 
rykańskiej przez oba te pań- 
stwa. Nienormalną jest syiua- 
cja, gdy z kontroli nad Zagię- 
biem Ruhry jest wyłączony 
Zw. Radziecki i Francja. Kon- 
trola nad Zagłębiem powinna 
być wspólna, zaś działania so- 
juszników w tej sprawie po- 
winny być uzgodnione. 

Jeśli Zagłębiem Ruhry będą 

dysponować jedno albo dwa 
państwa sojusznicze, nie licząc 
się z pozosłałymi państwami 
sojuszniczymi, to może to za” 
bezpieczy interesy tych dwóch 
peństw, ale przeczyć to będzie 
podstawowej umowie o wspól- 
nej kontroli człerech mocarstw 
nad Niemcami i duchowi mo- 
ralnej współpracy między na- 
rodami”. 
Kończąc swe przemówienie, 
min. Mołotow stwierdził, że je- 
śli chodzi o żądania terytorial- 
ne Belgii, Czechosłowacji i in- 
nych sąsiadów Niemiec, to na- 
leży je zbadać i zastrzega sobie 
wrócenie do tych spraw w dal- 
szym stadium obrad. 

Po min, Mołotowie przema- 
wiał Marshall, który w imieniu 
delegacji Sł. Zjednoczonych 
kategorycznie sprzeciwił się 
kontroli czterech mocarstw 
nad Zagłębiem Ruhry. 

Podobne stanowisko zajął 
Bevin, kłóry wypowiedział się 
przeciwko ustanowieniu spe- 
cjalnej administracji na terenie 
Ruhry. 

Min. Mołotow odpowiedział, 
iż obecnie nie nalega na prze- 
prowadzenie dyskusji w spra- 
wie wprowadzenia koniroli 
czterech mocarstw w Zagłębiu 
Ruhry, uważa jednak za nie- 
zbędne posławienie tej sprawy 
na porządku obrad z tym, by 
powrócić do niej później. 


w środę, dn. 9 kwietnia, na| 
posiedzeniu Rady Ministrów. 
Wielkich Mocarstw w sprawie 
granic niemieckich, doszło do 
ostrej wymiany poglądów po- 
między min. Marshallem a 
min. Mołotowem. Spór doły- 
czył naszych granic zachod- 
nich na Odrze i Nisie. 
Pierwszy przemawiał min. 
Marshall, żądając zmiany na- 


Nadeszła chwila — mówił 
Marshall — by Rada Ministrów 


mieckiej. Protokół poczdam= 
ski przewidywał, że ostateczne 
wytyczenie tej granicy odłożyć 
należy do konferencji pokoja- 
wej. Tymczasem około 40 tys. 
mil kwadr. oddano w Poczda- 
mie pod administrację pań- 
stwa polskiego. Zgadzamy się, 
że Polska otrzymać powinna 
poważne tereny na północy i 
zachodzie jako rekompensatę 
za terytorium uzyskane przez 
Z, 5. R. R. na wschód od linii 


nice niemieckie. 
Po tym wsłępie min. Mar- 


„| mokraiycznej i pokojowej oraż ; ten sposób, by uniknąć niego- 


trzymuje wniosek radziecki w) shall przedstawił swe poglądy 
sprawie konfroli czterech na-|na sposób przeprowadzenia 
rodów nad Zagłębiem Ruhry, | tej rewizji. Jego zdaniem „kwe- 
gdyż tylko to może zapewnić! stia polega na tym, jak i gdzie 

;ój Niemiec na drodze de-| wyznaczyć ostaieczną linię w 


przyczynić się do wykorzysta | trzebnego i nieusprawiedliwio- 
nia bogactw Zagłębia Ruhry,]j nego zamętu ekonomicznego 
przede wszystkim w interesie | oraz sprowadzić do mini 
innych narodów Europy. nieuniknioną presję irrede 
Min. Mołotow stwierdził, iż; w Niemczech”. 
nienormalna jest syłuacja, gdy] Zanim jednak zostanie zd 
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ŚWIATi 


WAŁBRZYCH 


Premier J, Cyrankiewicz, ba- 
wiąc w Wałbrzychu na zjeź- 
dzie PPS, wygłosił przemówie- 
nie, w którym m. in. powie- 
dział: 

— Nasz powrół na Ziemie 
Zachodnie nie jest ekspansją. 
Jest wyrównaniem krzywdy 
dziejowej. Jest samoobronę 
słowiańszczyzny. Jest ode- 
pchnięciem naporu germań- 
skiego imperializmu — pracą 
polskiego chłopa, robotnika i 
inieligenta. 

Ta pracą jesł najlepszą gwa- 
rancją polskości Ziem Odzy- 
skanych. Tu cała ziemia, każ 
da wieś zaludniona jest polski- 
mi chłopami, każda fabryka 
zapełniona polskimi roboini- 
kami. Czyż może być lepsza 
gwarancja polskości na tych 
ziemiach? 

Pan Marshall mówił w Mo- 
skwie, że Niemcom zabiera się 
za dużo i że to jest niebezpie* 
czne, bo tym karmi się nacj 
nalizm niemiecki. Ale my wie- 
my, że nacjonalizmowi nie- 
mieckiemu mało było granic i 
na Górnym Śląsku, i na Wiśle, 
i na Dnieprze, i na Wołdze — 
a z drugiej strony na Sekwanie 
i na Nilu. Monachijska polity- 
ka konserwatystów brytyjskich 
i reakcjonistów francuskich, 
polityka ustępstw nie dała re- 
zultatów. I wiemy, czym się to 
skończyło, a czym się jeszcze 
mogło skończyć, Nasze grani-; 
ce na Odrze i Nisie, to nasze 


= 


Marshall — gdzie przebiegać 
będzie ta granica, trzeba roz- 
patrzyć kwestię rodzaju tej 
granicy, 

Nastepnie minister Marshall 
zaproponował utworzenie ko- 
misji granicznej, której zada- 
niem byłoby: 

1) rewizja przedwojennej 
granicy polsko-niemieckiej z 
przyznaniem Polsce rekom- 
pensały za terytoria, odsiąpio= 
ne na wschód od linii Curzona, 

2) zerządzenia gospodarcze 
zapewniające w sposób odpo- 
wiedni, by surowce i zasoby 
przemysłu ciężkiego teryto- 
riów, wchodzących w grę, a 
które mają istolne znaczenie 
dla gospodarki europejskiej, 
służyły uczciwie tym poirze: 
bom, w szczególności potrze- 
bom Polski. 

Komisja powinna zbadać i 
złożyć sprawozdanie o stanie 
przesiedlenia ludności niemiec- 
kiej i osiedlenia ludności pol- 
skiej na terytoriach, o których 
mowa i o najlepszych sposo- 
bach zapewnienia wydainego 
zużytkowania tych terytoriów 
dla gospodarczego dobrobytu 
ludności polskiej, niemieckiej i 
całej Europy. 

W dalszym ciagu swoich wy- 
PER min. Marshall powie- 
„Sądzę, że uznane zostanie, 
aby południowe Prusy Wscho- 
dnie zostały włączone do Pol- 
ski, Niemiecki Górny śląsk i 
jego tereny przemysłowe po- 
winny również należeć d 

i, jednakże z zastrz: 


Zagłębie Ruhry kontrolowane; cydowane — powiedział mi 


I że jego węgiel i inne 


Obchody i manifestacje w pierwszym 


historyczne zadośćuczynienie, 
to nasze ugruntowane, dobrze 
ugruntowane prawo — i to 
fakt. Granice te — powtarzam 
— io granice pokoju. Leżą one 
nie tylko w naszym interesie. 
Leżą one także głównie w in- 
teresie tych wszysikich, którzy 
ani sobie — ani ludowi nie- 
mieckiemu nie życzą nowej 
wojny, nie życzą odrodzenia 
niemieckiego kapitalu, nie- 
mieckiego junkierstwa i nie- 
mieckiego.prusaciwa. 

Żaden żołnierz tyle nie krwa= 
wil, co żołnierz polski pod To- 
brukiem, pod Lenino, i nad 
Anglią, i pod Monte Cassino. 


POZNAŃ 


Ogodz. 10-ej na Placu Wolno- 
ści zebrały się olbrzymie flu- 
zkańców, zapełniając 
również okoliczne ulice. Z or- 
kiestrami i sztandarami przy- 
były delegacje partyj politycz= 
nych, związków zawodowych, 
organizacyj społecznych i mło- 
dzieżowych. Nad trybuną hc- 
norową — olbrzymich rozmia= 
rów Orzeł góruje nad wielką 
mapą granic zachodnich Polski 
na Odrze i Nisie, Poniżej wi- 
dnieje naczelne hasło „Tygod- 
nia”: „Ziemie Zachodnie — 
bezpieczeństwo i dobrobyt 
Polski — pokój świata”. 
Przemówienie powitalne wy- 
głosił prezes okręgu P. Z. Z. 
mgr. Michalowski, po czym za- 
a glos wicemarszałek Szwal- 
a. 4 


Atak na zachodnie 


będą dostępne dla udzielenia 
pomocy gospodarce europej- 
skiej. 

Podział pozostałych teryto- 
riów, które w większości są te- 
renami rolniczymi, wymaga u- 
względnienia potrzeb narodu 
polskiego i niemieckiego i Eu- 
ropy, jako całości. 

Następnie Marshall proponu- 
je, aby natychmiast zasięgnąć 
rady rządu polskiego i aby mi- 
nistrowie przyjęli koncepcje, 
e kwestie, dotyczące wszyst- 
kich, były rozpairywane pod 
kątem ogólnego interesu. 

Po Marshallu w sprawie na- 
szych granic przemawiał min. 
Bidault, który między innymi 
powiedział: | 

Zmiany terytorialne na ko- 
rzyść Związku Radzieckiego i 
Polski, pszeprowadzone w 
Niemczech Wschodnich przez 
układ poczdamski, mimo, że 
mają charakier tymczasowy, 
zaznaczają w sposób trudny do 
odwrócenia wyiyczne, doły- 
czące uregulowania pokoju. 

Rząd francuski ze swej stro- 
ny jest skłonny nie sprzeciwiać 
się tym postanowieniom, mi- 
mo, że zostały powzięje w jego 
nieobecności. 

Stale też powstrzymywał się 
rząd francuski od ich kwestio- 
nowania, biorąc pod uwagę 
olbrzymie straty, poniesione 
przez jego sojuszników, ZSRR 
i Polskę podczas wojny. 

Min. Bevin, zabierając głos, 
energicznie popiera propozy- 
| cje Marshalla, jedn kie pod 
warunkiem, że kom powin- 
na byċ uprawniona do jedno- 
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dniu „Tygodnia Zie 


Wśród ogólnego entuzjazmu 
zebrani przyjęli rezolucję, w 
której społeczeństwo wielko- 
polskie i m. Pozaania, history- 
cznego ośrodka wdwiecznej 
walki z nawałą germańską, 
stwierdza m. in, że solidaryzu- 
je się całkowicie z oświadcze- 
niem Polskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, złożo- 
nym w odpowiedzi na propo- 
zycje anglo - amerykańskich 
mężów stanu i przyrzeka po- 
mnożenie swojej ofiarności i 
energii dla odbudowy prasta- 
rych ziem piastowskich, 


WROCŁAW 


Młodzież Wrociawia zama- 
nifestowała swą miłość i przy- 
wiązanie do odzyskanych ziem 
piastowskich oraz gotowość o- 
fiarnej pracy dla ich zagospo- 
darowania. bi 

Przy dźwiękach orkiestry 
wojskowej ulicami przeciągnął 
capstrzyk „Wie, ZMW, OM 
TUR i młodzieży szkolnej. Na 
Placu Wolności, przy tradycyj- 
nym ognisku harcerskim, u- 
czestnicy pochodu dali wyrez 
swej niezłomnej gotowości do 
pracy i największych ofiar dla 
utrwalenia łączności Ziem Od- 
zyskanych z Macierzą. 

o przemówieniach zgrome- 
dzona przy og“ młodzież, 
a z nią tłumy mieszkańców 
Wrocławia, złożyły chóralnie 
uroczyste ślubowanie, przyrze: 
kając słać wiecznie na straży 
granic na Odrze, Nysie i Bał- 


granice Polski 


czesnego rozpatrywania wszy 
stkich granic niemieckich. 

Odnośnie żądań Polski Be 
vin oświądczył, że nie można 
nie współczuć z cierpieniami 
tego kraju w ciągu ubiegłych 
150 lat. Po ostatniej wojnie by- 
ło wielu takich, którzy cądzili, 
że Polska popełniła błąd, wy- 
suwając swe granice dalego na 
Wschód, lecz czy teraz nie wy: 
suwa ich ona zbyt daleko na 
Zachód. 

Delegat brytyjski uważa, że 
Polska jest w stanie wykarmić 
własnymi siłami tereny prze- 
mysłowe między Nisą wschod- 
nią i zachodnią, podczas gdy 
tereny północne na wschód od 
Szczecina, mniej zaludnione i 
mające charakter rolny, moż- 
naby — jego zdaniem — przy- 
łączyć do Niemiec, co przyczy: 
niłoby się do zrównoważenia 
gospodarki niemieckiej. 

Min. Mołotow, zabierając 
głos w sprawie naszych granic 
ostro i zdecydowanie przeciw- 
stawił się alakom. min. Mar 
shalla. Między innymi oświad 


m Odzyskanych” 


tyku, utrwalonych krwią i tru- 
dem żołnierza polskiego. 


OPOLE 


Tydzień Ziem Zachodnich w 
Opolu zaczął się uroczystym 
nabożeństwem w kościele św. 
Krzyża. Po nabożeństwie od- 
była się akademia w sali Tea- 
tru Miejskiego. Przemawia! 
przedstawiciel władz, wojska 
oraz partii politycznych. 

Na zakończenie uchwalono 
Ra POOH że 
granice Polski na Odrze i Nisie 
są granicami ostaiecznymi. 


BYTOM 


W Bytomiu odbyt się wielki 
wiec młodzieży w sprawie za- 
chodnich granic polskich. U- 
dział wzięły liczne tzesze mło- 
dzieży ze wszystkich szkół śre- 
dnich, organizacje i partie po- 
lityczne, dając wyraz niezłom- 
nej woli obrony całości pol- 
skich granic zachodnich. 


KATOWICE 


W sali Teatru Śląskiego im. 
Wyspiańskiego w Katowicach, 


racyjna uroczystość otwarcia 
Tygodnia Ziem Zachodnich, 
która przemieniła się w wielką 
manifestację miejscowego spo- 
łeczeństwa na rzecz nietykal- 
ności naszych Ziem Odzyska- 
nych na zachodzie. Stojący na 
wysokim poziomie program 
ariystyczny dopełnił inaugura- 
cyjnych uroczysłości. 


wysuwać żadnych wąłpliwo- 
a 


Min. Molotow stwierdził: 
„istnieją określone uchwały 3 
rządów w tej sprawie. Szef rzą- 
du francuskiego nie brał co 
prawda udziału w Konferencji 
Foczdamskiej, ale był stale in- 
formowany œo całokształcie 
sprawy”. - 

Nawiązując do słów Marshal- 
la, który twierdzi, że Polska o- 
Irzymała na zachodzie sekom- 
pensatę za tereny, które od- 
dała Związkowi Radzięckiemu 
— min. Mołotow oświadczył: 

„W Poczdamie nie było mo- 
wy o rękompensałach. Do 
Związku Radzieckiego przyłą- 
czono tereny zamieszkałe 
przez ludność ukraińską i bia- 
łoruską na co demokratyczna 
Polska odrazu wyraziła swą 
zgodę. Chodziło o to, by na za-) 
chodzie zwrócić Polsce jej pra- 
stare ziemie, które od dawien 
dawna były polskimi. Posta- 
nowień o nowych granicach 
Polski na zachodzie nie po- 
wzięto w pośpiechu Sprawę tę 


czył: 

„Przypominam, że w związ=, 
ku z tym zagadnieniem wzięli-; 
śmy na siebie określone zobo- | 
wiązania jeszcze podczas woj-| 
ny w lutym 1945 roku na Kon-| 


omawiano dwukrotnie na 2-ch 
konferencjach sojuszników i 
wysłuchano przy tym szczegó- 
łowo opinii Rządu Polskiego. 

To też kiedy mówi się teraz, 
że należy zagadnienie ło zno- 


ferencji Krymskiej, Następnie | wu rozsfrząsać — uważam, że 


w lipcu 1945 roku określiliśmy 
dokładnie nasze zobowiązania 
na Konferencji poczdamskiej 


Dlatego też w omawianej 
sprawie, która b, dyskuło- 
wana przez soji ów przy 
udziale rządu 30 i co 
do kiórej zapadły określone 
postanowienia — nie można 


In 


propozycje tego rodzaju są 
spóźnione. Zagadnienie zosta- 
ło zbadane w całej pełni i od- 
powiednie uchwały zostały już 
powzięte. Wzięliśmy na siebie 
określone zobowiązaia i zo- 
bowiązania te wykonaliśmy. 

Na podstawie postanowień 
aszych rządów ŠSojusznicză 


w niedzielę, odbyła się 'naugu- G 
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W związku z wystąpieniem Sekre- 
tarza Stanu USA Marschajją na 
konferencji Moskiewskiej przeciwko 
natzym granicom zachodnim, polski 
min. spraw zagranicznych Modzelew- 
ski, udzielił w tej sprawie wywiadu 
przedstawicielom prasy zagranicznej i 
krajowej. 


cą stanowisko rządu polskiego wobec 
propozycji min, Marshalla, którą po- 
dajemy na innym miejscu, min. Ma- 
dzelewski przystąpił do  szczegóło- 
wych wywodów. 

Prawa Polski do Ziem Odzyskanych 
opierają się na mocnej, niewzruszonej 
podstawie. Przemawiają za tymi pra- 
wami argumenty niezbite, które min, 
Modzelewski sprowadza do 3-ch ka- 
tegorii, 

1) Przede wszystkim argumenty 
natury prawnej, Składają się na nie: 
a) decyzja jałiańska, która mówi o 
konieczności znacznego przyrostu te- 
rytorialnego Polski na zachodzie; b) 
decyzja konferencji. Poczdamskiej i 
c) umowy, które na podstawie Umo- 
wy  Poczdamskiej zawarte zostały 
między władzami alianckimi i rzi 
dem polskim w sprawie  przesiedle- 
nia Niemców. 

2) Argumenty natury praktyczni 
na Ziemiach Odzyskanych mieszka 
dziś 5 milionów Polaków, tj. właść 
wie maksimum ludności, którą 
na było tam osiedlić uwzględni: 
zniszczenia tych ziem, Dalsze osiedli: 
nie Polaków Sa się może w 
i miarę odbudowy, W tej chwili inwe- 
stycje poczynione przez nas w Ziemie 
Odzyskane sięgają 600 milionów do- 
larów. 

3) Argumenty moralne: Ziemie Od- 
zyskane — to ziemie, które byly pol- 
skie. I to są ziemie, bez których nie 
może być Polski niepodległej, a co za 
tym idzie — pokoju w Europie, 

Następnie min, Modzelewski za- 
znaczył, iż w przemówieniu min, 
Marshalla nie ma powoływania się 
na konferencję Jałtańską czy Pocz- 

ani słusznych argumentów 
ich, ekonomicznych, politycz- 
nych itp. Natomiast są argumenty, 
które mówią wyłącznie o potrzebach 
niemieckich. Trzeba stwierdzić, że w 
Jałcie i Poczdamie uwzględniało się 
również potrzeby niemieckie. Ale wte» 
dy przeważała opinia, że Polska jest 
„natchnieniem świata”, Wygląda na 
fo, że dziś — w oczach niektórych 
mężów stanu — Niemcy zajmują to 
miejsce, 

Można szukać rozwiązania proble- 
mu niemieckiego na drodze demokra- 


LG 
A 


Oo e rr wkr rz, 


Rada Kontroli opracowała na 
jesieni 1945 roku plan przesie- 
dlenia Niemców z Polski do 
Niemiec. Jeżeli przypatrzyray 
się cyfrom i sprawozdaniom 
Sojuszniczej Rady Kontroli, io 
stwierdzimy, że do 1 stycznia 
1947 roku przesiedlono z Pol- 
ski do Niemiec 5.678.936 Niem- 
ców, nie licząc tych Niemców, 
którzy nielegalnie opuścili Pol- 
skę, udając się do Niemiec. 

Nastąpił również drugi pro-| 
ces, proces przesiedlania Pola- 
ków na te tereny. 

Niedawno rząd polski ogło- 
sił cyfry, z których wynika, że 
ziemie zachodnie zamieszkuje 
obecnie okolo 5 milionów Po- 
łaków i około 400 tysięcy 
Niemców. 

Wszystko to nastąpiło zgod- 
nie z uchwałami Konferencji 
Poczdamskiej, wprowadzony- 
mi w życie przez Sojuszniczą 
Radę Kontroli. 

Trudno przypuszczać, by ci, 
którzy, powzięli tę uchwał: 
mierzali przeprowadzać j. 
eksperymenty nad Polakami, 
czy też nad Niemcami i chcieli 
przesiedlać ich raz w jedną, a 
raz w drugą stronę. Byłoby to 
okrucieństwem zarówno w 
stosunku do Polaków, jak i w 
stosunku do Niemców. 

Rząd radziecki uważa, że 
decyzja w sprawie oddania 
tych terenów Polsce jest osta- 
teczna. 

Gdybyśmy nawet chcieli 
zmienić tę decyzję — to nie by- 
libyśmy w stanie tego zrobić. 
Powinniśmy szanować nasze 


że będziemy je szanować w je- 
dnakowym stopniu — zakoń- 
czył Mołotow. 


Odczytawszy deklarację określają- |, 


| 


| ny w sposób sprzeczny z 


własne postanowienia i wierzę,ę dz 
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przemówienia min. 
ją jedynie apetyty niemieckie, 4 
Jeden chociażby przykład: w stre- 


t 7.2 b. następującą rezolucję: 
„Niemcy nie uznają nigdy linii Odra— 
Nysa jako granicy. Jeżeli Ni 
mają  egzystować, muszą odzyskać 
wszystkie ziemie, które posiadały do 
1937 roku. Inaczej naród niemiecki 


stoczyłby się do poziomu narodu 
braczego”... 

Następaie mia. Modzelewski złożył 
podziękowanie min. Moloto 
jego pełne grozu 
sprawie polski 
oraz min. Bidaull, wyrazi 
zdziwienie, że min. Bevin p: 
na stanowisko Churchilla, który wy- 
raził przekonanie, że „po tamtej woj” 
mie Polacy sięgali za daleka na 
wschód, a obecnie — za daleko na 
zachód”. 


Prołesł wielkopolsk 


Wieść o _ przemówieniach 
Marshalla i Bevina na konfe- 
rencji moskiewskiej spole- 
czeństwo wielkopolłgkie przy- 
jęło spokojnie rozumiejąc 
doskonale, że chodzi tu o na- 
sze najżywotniejsze interesy 
państwowe i narodowe, Społe* 
czeństwo to, w którego świa- 
domość wrosly g 
ce na Nisie Łużycki 
pewne jest, że nic nas od tych 
granic nie odsunie. Zastrzeże- 
nia poczynione na konferencji 
moskiewskiej co do naszych 
granic wywołały zdumienie o- 
gromne, 


Opieka Szwajcarii 


oliaura 
Jeden z wybitnych pedago=| 
gów szwajcarskich, profesor 


Corti wysiąpił ze szlachetną 
inicjatywą siworzenia między- 
narodowej wioski dla osieroco* 
nych w czasie ostatniej wojny 
dzieci europejskich. Na ślicznej 
polanie, wśród szczytów alpej- 
skich w Trogen rozpoczęto 
budowę drewnianych dorn- 
ków, w których wkrótce za- 
mieszkają sieroty z Polski, Cz 
chosłowacji, Anglii, Austrii i 
innych państw. 

Koncepcja prof. Corti wy- 
wodzi się z wychowawczych 
zasad szwajcarskiego pedago- 
ga Pestallożziego. Celem wy- 
chowawców w międzynarod 
wej wiosce jest więc stwo: 
nie jak najbardziej dzieciom 
miłej atmosfery, atmosfery do- 


mowej, aby nie czuły się onej 
f tam 


| 


jak w przytułku, czy 
schronisku, Wychowawcy mu- 
szą zastąpić im rodziców pra: 
wdziwych. Poza tym tępi się 
usilnie wśród dzieci pojęcia na- 
cjonalistyczne, uniemożliwia 
się rozwój antagonizmów na- 
rodowych. . Wprawdzie dzieci 
grupuje się narodami, lecz od- 


Przeszło dwadzieś 


Ogółem do dnia 10-go kwietnia u- 
jawmło sẹ 27.266 osób, Mimo trżer- 
pracy, Keinieyj 


wy świątecznej w 


ałostockm, Dotyc 
ły się tam 3.374 osoby, w ty 


lie amerykańskiej gabinet Hosji przy- $ 


| wa w imie 


Min. Modzelewski przeciwko 
allowi 


enci zadali kil- 


sin. Modzelew= 


stanowiska 
i poczdam 
minister wyjaźnił, żę delegacja ame- 
rykańżka ż prez. Trumanem na czele, 
druga po ZSRR zaakceptowała gra- 
nicę Polski na Odrze i Nysie. 


Na pytanie, jak należy rozumieć 
wystąpienie Marshalla, jeżeli wiado- 
mo, że nie ma siły, któraby mogła 

zrmięcie z Ziem Odzy- 
ilionów osiedlonych tam 
min, Modzelewski oltreś- 


la przemówienia Marshalla, jako grę 
dyplomatyczną na wielką skalę, w 
której sprawy Polski są jedynie przy 
krywką. 

Nie należy zapominać kończy 
min, Modzelewski — że Ziemie Za- 
chodnis stanowią jedną całość Z resze 
lą Polski i nie może być mowy 6 od- 
budowie i rozwoju gospodarczym 
Ziem Zachodnich bez odbudowy i roz- 
woju całej Polski, 


i i Ziemi Lubuskiej 


przeciw zakusom na granice zachodnie 


Wojewódzka Rada Narodo* 
niu calego spote- 

twa wielkopolskiego i 
Ziemi Lubuskiej złożyła uro- 
czysty protest przeciw wysta- 
pieniom przedstawicieli świata 
anglosaskiego. Stwierdzając, że 
Ziemie Odzyskane były i są 
nasze nie pozwoli ono na ich 
kwestionowanie, a wystąpienie 
aglosaskich mężów słanu nie 
uważa za  odzwierciadlenie 
woli narodów przez nich re- 
prezentowanych, dla których, 
jak powiedział śp. Roosevelt, 
naród polski był natchnieniem 
światła, á 


nad najmłodszymy 
mi wojny 
powiednie wychowanie zapo- 
biega rozwojowi jakichkolwiek 
nienawiści narodowych. 
Wśród dzieci wprowadza się 
jedynie szlacheiną rywalizację 
np. zawodową czy sportową. 
W chwili obecnej zamisszkane 
już są 4 domki, każdy po 16 
dzieci — 8 chłopców i 6 dziew- 


idzianych w planie 
oski 24-ch domków 
ę już gotowych, 


ajduje 
reszta w budowie. 


% 


Jako pierwsze przybyły dzie- 
ci francuskie, sieroty po uczeste 
nikach francuskiego ruchu o- 
poru i 16-ro dzieci polskich, 
h rodzice zginęli w Po- 
wslaniu Warszawskim, oraz 
16-r0o wywiezionych do Nie- 
miec w celu nmanizacji. 
Wiek dzieci wynosi od 4 do 15 
lat. Pomysł międzynarodowej 
wioski szwajcarskiej dla dzięci 
ikał się z entuzjazmem lu- 
dności Szwajcarii. Z całego 
kraju płyną na ien cel ofiary. 
Szlachetna inicjatywa znajduje 
calkowite zrozumienie i uzna- 
nie, 


cia siedem tysięcy 


osób ujawniło się do 10 kwieinia 


1 
ali 


dzy innymi redaktor melet 
zetki WiN-owskiej 
wój. lubelrkim 
1661 osób, Wśród n e s 
olicer informacji obwodu WiN. pseud, 
wDaf” Y 4 komendanci rejoaiw oraz 
szereg dowódców placówek WiN, W 
woj, warszawskim, ujawniło sie 2715 


5 
osób w ciągu ostatnich 10 dni, Mię- 


W Norymberdze przygołowuie się 
proces przeciw generalom niemiec- 


kim oskarżonym o p 


| dzynarodowym. 


ie również 
i e 


go ona 


f 
tej 


Yorku wiele interesujących dokumea= | 


osób, 


Nowy proces w Norymberdze 


b p- 
sh w poroz 
mi po'sk mal 


j adë 
nje dzoyzh w sprawie przeprewadze 


nia procenu. 
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Państwowy plan inwestycyjny na 1947 r. 


Inwestycja to znaczy nakład, czyli 
wydatek, przyczyniający się do po- 
większania majątku. Inwestycją jest 
np. kupno maszyny, budowa obory, 
kupno konia i t. p. tego, co powoduje 
wzrost dochodu. 

Otóż państwowy plan inwestycyjny 
na 1947 rok obejmuje nakłady gospo- 
darcze, które mają być w tym roku 
dokonane przez państwo, na sumę 
85.384 miliony zł. Pod względem 
wysokości nakładów na pierwszym 
miejscu stoi przemysł państwowy, na 
który przeznacza się 28.081 milionów 
złotych, czyli ponad 32% ogólnej su- 
my. Na drugim miejscu stoi komuni- 
kacja (koleje, mosty i t. p.) — 16.309 
milionów zł. — około 19%%; na trze- 
cim odbudowa 15:934 miliony zł. — 
około 18%; rolnictwo stoi na czwar- 
tym miejscu — 9.783 miliony zł, czyli 
około 11%, 

Należy tu nadmienić, że takie po- 
równywania sum, przeznaczonych 
przez państwo na rolnictwo i na prze- 
mysł, komunikację czy odbudowę nie 
ma wielkiego znaczenia, gdyż pieniądz 
w dziedzinie przemysłu ma większą 
wartość ze względu na obowiązujące 
łam niskie ceny sztywne, natomiast 
inwestycje w rolnictwie opierają się 
głównie o ceny wolne — wysokie. Dla- 
tego rzeczywista wartość nakładów w 
t, zw. sektorze państwowym jest o wie- 
le większa, niż to pokazują wyżej 
przytoczone sumy i procenty, O ile 
większa — trudno ustalić, ale jest i o 
tym trzeba pamiętać, porównując np. 
wydatki inwestycyjne na przemysł i 
na rolnictwo, 

W przemyśle największe sumy prze- 
znacza się na rozbudowę energetyki 
(elektrownie, sieci elektryczne i t. p.), 
na górnictwo węglowe i inne, na hut- 
nictwo, przemysł metalowy (przemysł 
maszyn rolniczych i młyńskich 150 
milionów zł.), przemysł chemiczny (na 
fabryki nawozów sztucznych 550 mi- 
lionów zł.) i włókienniczy, Uzasadnia 
się to tym, że przemysły te stanowią 
podstawę dalszego uprzemysłowienia 
i dlatego trzeba je wpierw odbudować 
i rozbudować. 


W odbudowie największą pozycję 
stanowi odbudowa miast, f. 
milionów zł, odbudowa Warszawy — 
8.876 milionów zł. i odbudowa wsi — 
2.696 milionów zł. 
czonych na odbudowę wsi, na odbu- 
dowę i naprawy zagród, przeznacza 
się 1.840 milionów zł, a na budowę 
zagród poparcelacyjnych 56t milionów 
złotych. Według trzyletniego planu 
odbudowy gospodarczej, uchwalone- 
go jesienią ubiegłego roku, miało się 
odbudować i zabudować w 1947 roku 
razem 118 tysięcy zagród. Tak więc 
współudział państwa przy tej odbu- 
dowie i zabudowie będzie się wyra- 
żał przeciętnie około 20 tysięcy zł na 
zagrodę. 

Czy przy takiej pomocy wypełni si 
plan odbudowy na wsi w tym roku 

Obok budownictwa najbardziej in- 
teresują wieś nakłady na rolnictwo. 
Więc ogólna kwota wynosi 9,783 mi- 
liony zł, z tego Ministerstwo Rolnic- 
twa inwesłuje 7.083 milionów zł, a 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych — 
2.700 milionów zł. Z sum inwestowa- 
nych przez Ministerstwo Rolnictwa 
na Ziemie Odzyskane przypada 4.379 
milionów zł. W szczegółach na zago- 
spodarowanie rolnych obiektów pań- 
stwowych przeznacza się 925 milio- 
nów zł., za co ma się kupić 1.200 ko- 
ni roboczych, odpowiednią ilość ma- 
szyn i narzędzi rolniczych oraz napra- 
wy budynków, utrzymanie na odpo- 
wiednim poziomie upraw specjalnych, 
zaopatrzenie w materiał hodowlany: 

Na podn ji rolnej 
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Z sum, przezna- | == 
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go 42 miliony zł. ma być użyte na ob- 
niżenie ceny 6.700 sztuk rozpłodni- 
ków. 


4 miliony zł. przeznacza się na prze- 
mysł ludowy, to jest na zakup warsz- 
tałów i narzędzi do zakładów pracy 
do przeróbki lnu, konopi, wełny i wło+ 
sianki, na szkolenie instruktorów 
przemysłu ceramicznego, wikliniarsko- 
koszykarskiego, zabawkarskiego, sny- 
cerskiego i kilimkarstwa. 

Na przebudowę ustroju rolnego, 
czyli prace parcelacyjno-regulacyjne, 
jak dokończenie parcelacji, klasyfika- 
cja i oszacowanie, regulacja hipotek 
— 772 miliony zł. 

Na pomoc dla gospodarstw zni- 
szczonych i powstałych z parcelacj 
240 milionów zł, w tym na ziarno 
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Dawnych) i pomoc w zagospodaro- 
waniu 140 milionów zł. 


Dla Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich przeznacza się 820 milio- 
nów zł. (33 miliony inwestują ze środ- 
ków własnych). 


Na państwową akcję likwidacji od- 
łogów — 1.880 milionów zł. Na ziar- 
no siewne przeznacza się tu 780 mi- 
lionów zł, za co zamierza się nabyć 
około 50 tysięcy ton ziarna siewnego. 
Czy się tyle nabędzie, gdy cena prze- 
ciętnie już przekracza 20.000 zł. za to- 
nę? Do tej akcji likwidacji odłogów, 
która ma objąć około 260 tysięcy ha, 
wlicza się wydatki na uprząż i narzę- 
dzia 50 mil. na zakup 300 trakto- 
rów krajowej produkcji 75 milionów 
zł. Warto tu zaznaczyć, że Przedsię- 


siewne 100 milionów zł. (dla Ziem 
. 
WOJCIECH P. 


Przed wojną przekraczałem tak zwa- 
eloną granicę“ Polsko-Czechosło- 
wacką. Dla $ ści należałoby powie- 
e zielona granica była tylko po 
chosłowackiej. Tak, 
ronie gran miec 
piękne sięg, 
kolan! A u nas? — Aż wstyd 


traw i koniczy! 
Okaz: i 


pospodarowani 
ze dochody, niż 


pom 
zbiory psz 
Chłopi 

nowe sieją 
melior 


„|to problemy, które j 


- — EEEEAĆĆ 


biorstwu Traktorów i Maszyn na re- 


Opowiadali mi chłopi tamtejsi, 
przed tym zbierali z hektara łąki 


ledwie dwie fury kw 
potem z tej samej łąki mieli 8 fur 
słodkiej paszy. 

Około tysiąca drobnych chłopskich 
hodowców potrafiło rocznie wyprodu- 
kować ponad dwadzieścia wagonów 


ych nasion, co zaspokoiło połowę 
eb całej Czechosłowacji. 

W ciągu kilku lat, dokonał się w 
tych okolicach istny przewrót. Na sku- 
tek racjonalnego uprawiania łąk — 
biedota morawska, która chodziła do 


w ludzi zamożnych. 
Niestety, u 
ię nie zmieniło 


tylko 
żenie, odwadnianie, 
szlachetnych; 
ze do naszej 
wsi nie dotarły, Może i nawet na te te- 
maty już mówiono, ale niestety tylko 


WPISY DO KSIĄG 
(Stan na 1 


ziemskich o powierzchni ponad 100 ha (ewe 


HIPOTECZNYCH * 


marca 1947 $.) 


Akcja regulowania tytiłów własności na rzecz nabywców z parcelacji nieruchomości 


nt. ponad 50 ha w niektórych województwach), 


przejętych na cele reformy rolnej na Ziemiach Dawnych przedstawia się następująco: 


Województwo adzkbweśw Wpisano do hipoteki orga Sw 
Warszawskie 56.890 52.532 92,3 
Łódzkie 38.814 26.888 69,2 
Kieleckie 50.177 40.325 815 
Lubelskie 59.991 48.899 81,5 
Białostockie 12.870 12.617 98,0 
Gdańskie 4.607 2,960 64,2 
Pomorskie 29.186 24111 82,6 
Poznańskie 48,760 p 25,623 52,5 
ŚL Dąbrowskie 6.076 5.560 915 
Krakowskie 31,551 23.373 62,2 
Rzeszowskie 42.656 20.691 48,5 
Ogółem 387.578 283.579 73,2 


nas garnki drutować przekształciła się 


-| zamian od s 


NIA GOSPODARCZE 


mont 340 traktorów i maszyn rolni- 


czych przeznacza się 130 milionów zł. 

Na melioracje przeznacza się 995 
milionów zł. na oświatę rolniczą 210 
milionów zł, na weterynarię 16 mi- 
lionów zł, Wymienione pozycje nie 
obejmują jeszcze sum na rolnictwo, 
którymi dysponuje Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych, a mianowicie 2.450 mi- 
lionów zł, które przeznacza się na 
ziarno siewne, pomoc w zagospoda- 
rowaniu, akcję osadniczą zespołową i 
pracowniczo-parcelacyjną. 

Na ogół na rolnictwo przeznacza się 
sumy niewspółmiernie niskie w sto- 
sunku do potrzeb. Dość wspomnieć, 
że mamy ponad 20% ziemi ornej, le- 
żącej odłogiem, ziemi, nie tylko nie 
rodzącej chleba, którego brak, lecz 
kłującej w oczy świat, gdzie się wyda- 
je, że nie zdołamy jej uprawić, że nam 
nie jest potrzebną. Te sprawy w pla- 
nie inwestycyjnym zostały niewątpli- 
wie potraktowane po macoszemu, 
tym bardziej, że sporo pozycji wydaje 
się w planie mniej ważnych od nich. 


Dobra łąka — to bogactwo rolnika 


mówiono — z samego gadania lepsza 
trawa nie urośnie. 

A pr ż trawa lub siano jest paszą 
nie do tąpienia, zawiera bowiem w 
sobie w kie składniki odżywcze po- 
trzebne dla organizmu zwi cego. Bez 
dobrego siana i pastwiska nie wyhodnu- 
je dobrego bydła. Musimy sobie po- 
stawić za punkt honoru, by nasze łąki 
nie tylko dawały dużo siana, ż 
miało ono jak największą wart 
żywczą. 


i fachowe 


k i broszur. By 
pod str y 
potraktować j 
najpowaźniejsze źródło dochodu. 
a dochody, 
ebie też coś dać 
achowego referatu, lecz 
zagadnienie, 
tym barc na, akurat 
odpowiednia pora do pracy na łące. 
Ale żeby nie skończyło się tylko na sz 
mym gadaniu, dotknę niektórych pro- 
blemów. 


Ale 
ba jej w 


Nie pisz 
pragnę 


ych czynności na 

ws 1 niszczenie 
mchu! Mchy są to ro 
| dem pastewnym zupełnie bezwart 
ja nie przepi 

i utrudnia 
wanie wody. Nadmiar wody po: 
ikwasza glebę, wskutek czego do- 
trawy giną. Najla i 
mech z bronowanie. N 
ną wiosną, = 
Po bronowaniu dobrze jest 


micie niszezy mech. Na miejsce wybro- 
nowanego mchu wsiać traw szlachet- 
nych. 

Jeśli dla użyżniania łąki w gospodar- 
stwie nie ma gnojówki, lub kompostu, 
należy zastosować nawozy sztħezne. 
Ponieważ łąki bywają zazwyczaj n: 
uboższe w fostór i potas, z nawozt 
sztucznych najlepiej siać: superfosfat, 
supertomasynę, lub mączkę fosforową, 
oraz kainit względnie sole potasowe. 

Na łąkach wilgotnych i bagnistych, 


WSZYSCY CHŁOPI 


przeznacza się 173 miliony zł. 


Z te- 


a= 


GDY DOBROBYT CHCESZ MIEĆ CHŁOPIE, 
SIEJ LEN I KONOPIE! 


nnn 


ZWIĘKSZAJĄ UPRAWĘ LNU I KONOPI. 


oczyścić rowy względnie je wykopać 
by nadmiar wody mógł spłynąć. Jeśli w 
pobliżu przepływa woda, porobić odpo= 
wiednie zastawki, by suche łąki sztucz- 
nie zalewać, 

Są to prace konieczne, bo dopóki nie 
zaczniemy na naszych łąkach gospo- 
darować racjonalnie, dopóty nie pod- 
niesiemy hodowli. Dobri łąka, to pod- 
stawa hodowli bydła, to bogactwo dla 


rolnik? 
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Niedola samorządu gminnego 


Na temat samorządu gminnego po- 
jawiają się w prasie codziennej liczne 
artykuły, świadczą one, że samorząd, 
a zwłaszcza gminny, nie spełnia po- 
kładanych w nim nadziei. 


To, co oficjalnie pisze się np. w cza- 
sopiśmie „Rada Narodowa” o naczel- 
nych zadaniach gminnych rad naro- 
dowych, jest tylko teorią daleką od 
rzeczywistości, Zgadzamy się z tym, 
że w systemie rad narodowych rady 
gminne stanowią trzon zasadniczy. 

iemy, że na samorządzie gminnym 
ciąży ponad pięćset różnego rodzaju 
zadań i czynności z zakresu admini 
stracji publicznej, wymienionych w 
przepisach prawnych. 


Dla wykonania tych zadań gminy 
muszą posiadać rozbudowany aparał 
urządniczy, a w stosunkach z groma- 
dap i ludnością posługują się sołty- 
sami, 


W gminach wiejskich jak i miejskich 
nie ma podwójnego aparaiu dla załat- 
wlania zadań i czynności administra- 
cji Jządowej 1 samorządowej, jest tyl- 
ko jeden aparat dlą wszystkich spraw 
administracji publicznej. Pod tym 
względem gmina posiada ogromnie 
wielkie znaczenie dla państwa i jest 
przykładem tego, jak winna być zbu- 
dowana administracja na stopniach 
powiatowym i wojewódzkim, 


To wielkie znaczenie gminy w sy- 

słemie administracji publicznej powo- 
duje duże niedogodności dla samorzą- 
du gminnego. $zczupłe dochody tego 
samorządu w ogromnym procencie 
i na wydatki administracyjne. Tak 
było i przed wojną, samorządu gmin- 
nego nie było widać w powodzi spraw 
administracyjnych, jakie gmina załate 
wiała, 
. Sprawy dróg, opieki społecznej, 
zdrowotnej, kulturalno-oświatowe spy-. 
chane były na szary koniec w hierar- 
chii spraw, jakie ciążyły na gminie. 
Organa gminne nie ponosiły odpo- 
wiedzialności, jeżeli biedni, sieroty, 
starcy nie mieli co jeść, jeżeli w mo- 
stach były dziury, a w osiedlach bru- 
dno; natomiast, gdy nie załatwione 
zostało jakieś zarządzenie starosty czy 
innego powiatowego urzędu, już z te- 
go powodu grożono odpowiedzialno- 
scg i t. p. 

Pod względem ilości załatwianych 
spraw nic się w gminach nie zmieni- 
ło, przybyły tylko nowe. Sprawy wy- 
konywane dla celów administr: ji 
rządowej są w dalszym ciągu najważ- 
niejsze i ko daje I znowu jak 
dawniej brak środków i sił na sprawy 
miejscowe ze szkodą dla rozwoju go- 
spodarczego, zdrowoinego i kultural- 
nego naszych osiedli. 

Niewątpliwie przyczyną tego są 
również nieuregulowane dołychczas 
finanse samorządowe. Budżety gmin 
miejskich posiadają chroniczne defi- 
cyty, sięgające nieraz kilkudziesięciu 
procent budżefu. Miasta mają różne 
urządzenia, jak: zakłady, przedsię- 
biorstwa, ulice, chodniki, parki, skwe- 
ry i f p, które muszą być przynaj- 
mniej, jeżeli nie przebudowywane i 
ulepszane, to utrzymywane na pew- 
nym poziomie, stąd konieczność po- 
krywania przez Skarb Państwa ze spe- 
cjalnego funduszu deficytów gmin 
miejskich. 

W gminach wiejskich takich urzą- 
dzeń brak. Sanacja nie dbała o zaspa* 
kajanie potrzeb miejscowych ludności 
i dlatego obecnie nie ma kłopołu z 
wydatkami ma nieistniejące urzą- 
dzenia. Muszą być pokryte wydalki 
związane z ułrzymywaniem aparatu 
urzędniczego, kłóry należy do najgo- 
rzej opłacanego w całej administracji 
publicznej. Na inne wydatki idą mi- 
nimalne kwoty. 

Na pokrywanie deficytów że Skar- 
bu Państwa gminy liczyć nie mogą; 
obowiązek pokrywania tych deficy= 


tów ciąży na Powiatowych Związkach 
Samorżądowyth, ale te mają również 
niedostateczne dochody. 

Aby zatem uzdrowić samorząd 
gminny, należy w pierwszym rzędzie 
uczynić go insłytucją dla zaspakajania 
spraw miejscowych, następnie należy 


dokonać reformy finansów samorzą- 
dowych, przeznaczając gminie tanie 
źródło dochodowe, aby wystarczały 
nie tylko na wydatki administracyjne, 
ale i na dźwiganie naszych osiedli 
wiejskich na wyższy poziom gospodar- 
czy, zdrowotny i kulturalny. 


- Wiadomości 


Minister Rolnictwa i Reform Rol- 
nych wydał zarządzenie w sprawie 
ściągania należności za nadział ziemi 
i inwentarza z reformy rolnej oraz 
gospodarstw poniemieckich, poukraiń- 
skich itd. 

ściąganiem należności na rzecz Pań 
stwowego Funduszu Ziemi zajmie się 
Państwowy Bank Rolny przez Oddzia= 
ły terenowe, PKO i Powiatowe Komu- 
nalne Kasy Oszczędności. 

Każdy dłużnik Państwowego Fundu- 
szu Ziemi otrzyma wezwanie do za- 
płacenia 10% ceny kupna, która wy- 
nosi dla 1 ha — 15 q żyta. Do dnia 1 


W wiosennej akcji zwalczania za- 
raźliwych chorób zwierząt obowiąza- 
ni są Wojewódzcy Komisarze do wal- 
ki z chorobami zwierząt i powiatowi 
lekarze weterynarii do: ścisłego prze- 
strzegania planu akcji, a przede 
wszystkim: 

1. Organizowania masowych szcze- 
pień przeciw różycy świń, szczególnie 
na terenach zagrożonych i wysokoho- 
dowlanych. Do masowych szczepień 
utworzone zostaną kolumny, składają” 
ce się z lekarzy weterynaryjnych, stu- 
dentów i absolwentów oraz wylkwali- 
fikowanego personelu pomocniczego, 


W związku z licznymi pyłaniami, 
jakie obowiązują w Polsce przepisy 
prawne, dotyczące ustroju samorządu 
gminnego i powiałowego, Redakcja 
„Chłopskiego Sztandaru” wyjaśnia. 

W zakresie ustroju samorządu tery- 
torialnego obowiązują następujące 
najważniejsze przepisy: 

1) Ustawa z dnia 23 marca 1933 r. 
o częściowej zmianie ustroju samo- 
rządu terytorialnego (D. U. R. P. Nr 35, 
poz 294). 

2) Ustawa z dnia 11.1X 1944 r. o or- 
ganizacji i zakresie działania rad na- 
rodowych (Dz. U. R. P. Nr 3, poz. 26 
z 1946 r.). 

3) Dekret Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego z dnia 23.1 
1944 r. o organizacji i zakresie działa- 
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gospodarcze 


Ściąganie należności za nadział ziemi 


lipca br. obowiązuje przy wpłatach 
do Peństwowego Funduszu Ziemi, ce- 
na 1.000 zł za 1 q żyła. Po tym termi- 
nie cena żyta ustalona będzie wę cen 
wolnorynkowych. W interesie płatni- 
ków leży uregulowanie przypadającej 
na nich należności do dnia 30 czerwca 
br, gdyż ceny wolnorynkowe są dwu- 
krotnie wyższe, 

Pozosiałą należność za nadział zie- 
mi i inwentarza rozkłada Państwowy 
Bank Rolny nabywcom małorolnym i 
średniorolnym na 10 lat, bezrolnym — 
na 20 lat. 


Walka z chorobami zwierzął 


2. Z obawy przed rozprzestrzeniem 
pomoru świń należy ściśle przestrze” 
gać zasad insirukcji o szczepieniach. 

3. Organizowania stałej kontroli, 
dążącej do ujawnienia ognisk pomoru 
świń i ich likwidowania w/g zasad in- 
strukcji. 

4. Organizowania masowych szcze- 
pień drobiu przeciw pomorowi, cho- 
lerze oraz iyfusowi, 

5, Ujawniania ognisk: utajonych za- 
razy sładniczej i nosacizny koni. 

Środki biologiczne, środki dezynfek= 
cyjne oraz techniczne rozprowadzone 
zostaną przez Urzędy Wojewódzkie, 


Przepisy dotyczące ustroju samorządu terytorialnego 


nia samorządu terytorialnego (Dz. U. 
R. P. Nr 14, poz, 74). 

Ponadto w zakresie ustroju samo- 
rządu terytorialnego obowiązują prze- 
pisy dzielnicowe. 

Teksty obowiązujących przepisów 
w zakresie samorządu zarówno za- 
borczych, jak i polskich znaleźć moż- 
na w pracach Mikołaja Zakrzewski 
go p. t. „Prawo o organizacji i z 
sie działania gminy wiejskiej i groma- 
dy”, oraz „Prawo o organizacji i za- 
kresie działania powiatowych związ- 
ków samorządowych”. 

Książki te zamówić można pocztą 
za zaliczeniem pocztowym w Spół- 
dzielczej Książnicy Samorządów w 
Łodzi, ul. Wschodnia 68, 


Do gospodyń 
wiejskich! 


Jaj nie przetrzymywać — odnosić 


je co parę dni do najbliższej spółdzie!- 
czej zbiornicy, 


Kurniki i gniazda czysto utrzymy 


wać — bo w czystym gnieździe — czy: 
ste jaja. 


Jaja brudne i małe zużywać na 


domowe potrzeby, nie przeznaczać ich 
na sprzedaź, 


Pamiętajcie — czyste, duźe jaja — 


to złote jaja, lepiej za nie płacą i chet- 
niej kupują 


Akcja 
przeciw niszczeniu 
lasów, -zwierząt i ryb 


W okresie ostatniej wojny i obec- 
nym czasie powojennym byliśmy i j 
steśmy świadkami jak majątek naro- 
dowy Polski — lasy — ulegają dalsze- 
mu niszczeniu. Wiele pisało się na ten 
temat, jednak niszczenie trwa nadal. 
Szczególnie w ciągu osłainiej zimy z 
braku dowozu do wielu miejscowości 
węgla wycinano na opał lasy budul- 
cowe. W niektórych okolicach kraju 
wycinano na opał piękny drzewostan 
parków, ozdobę naszego krajobrazu. 

Pisaliśmy na ten temat niejednokro* 
tnie, podnosząc, że niszczenie lasów 
powoduje zmiany w opadach atmosfe- 
rycznych, a więc do pewnego stopnia 
zmianę klimatu, co może mieć ujem- 
ne skutki dla wyżywienia kraju. 

Pamiętamy, że rzeki, które jeszcze 
przed pierwszą wojną światową były 
spławne, dziś to są strumienie wysy- 
chające z roku na rok. Ogromne pòtas 
cie kraju w górach i terenach górzy 
słych pozbawione lasów powodują 
szybkie spływanie wód opadowych i 
topnienie na wiosnę śniegu, co pociąga 
za sobą wylewy rzek i powodzie. 

Wojna I lata powojenne przyczyniły 
się w znacznym stopniu do wyniszcze* 
nia dzikiej zwierzyny, szczególnie ka- 
tastrofalnemu wyniszczeniu uległy ry- 
by w wodach śródlądowych. Wody 
górskie pozbawione są prawie całko- 
wicie ryb łososiowych, które od kilku 
lat niszczone są najbardziej przemyśl- 
nymi sposobami jak granatami, zakła- 
danymi na noc sznurami, na tarle i 
wielu innymi. 

Gospodarka rybna wód słodkowod= 
nych dałaby zajęcie wielu tysiącom 
rodzin, przyczyniłaby się do polepsze= 
nia aprowizacji kraju, zwłaszcza, że 
ryby morskie z braku taboru kolejo- 
wego i samochodowego orąz urządzeń 
chłodniczych nie mogą być rozprowa- 
dzane po całej Polsce. 

Dobrze się więc stało, że Minister- 
stwo Administracji Publicznej wobec 
otrzymywania w omawianych spra* 
wach alarmujących wiadomości za* 
rządziło co następuje: 

1) Należy przeprowadzić akcję u- 
świadamiającą w omawianych spra- 
wach we wszystkich powiatach, gmi- 
nach i gromadach oraz wciągnąć do 
współdziałania organizacje społeczne, 

2) z okazji zjazdów i zebrań przed- 
stawi. życia gospodarczego, spo- 
łecznego, władz samorządowych itd, 
omówić należy fatalne nasiępstwa ni- 
szczenia lasów, zwierząt i ryb, 

3) należy nak sołłysom zwoła= 
nie zebrań grom i poinformo* 
wanie ludności o skutkach wyniszcze- 
nia dobra narodowego jakimi są la- 
sy, zwierzęta, ryby, oraz podanie do 
wiadomości zebranych, że w stosunku 
do szkodników leśnych i kłusowników 
będą zastosowane surowe i najwyższe 
kery, 

4) słarosłowie osobiście dołożyć 
winni starań w celu nastawienia refe- 
rentów karnych w kierunku szybkiego, 
sprawiedliwego i surowego nakładania 
kar za w/w wykroczenia, 

5) odbyć się winny konferencje z 
kierownikami Urządów Bezpieczeń- 
stwa, Milicji Obywatelskiej, Admini- 
stracji Lasów Państwowych, skarbowo- 
ści, rad narodowych itd., celem skoor- 
dynowania wspólnych wysiłków w 
akcji przeciw niszczeniu lasów, zwie- 
rzyny i ryb. 

Zwrócić należy przy tym uwagę, że 
rady narodowe poza akcją uświada” 
miającą mogą kontrolować, czy wła- 
dze administracyjne i urzędy gminne 
dość enetgicznie i sprążyście tę wal- 
kę prowadzą. 

Omawiana akcja dotyczy jednak 
tylko ziem dawnych należałoby, aby 
zarządzenie o powyższej treści wyda- 
łolw odniesieniu do Ziem Odzyska+ 
nych Ministerstwo Administr: Pu- 
blicznej, oprócz tego i zainier wane 
Ministerstwa, jak Rolr Reform 
Rolnych, Lasów ora vsterstwo Bez- 
pieczeństwa Publicznego 


3. 3 


CHŁOPSKI 


Gen. de Gaulle na widowni politycznej 


Przywódca „Wolnych Francuz. 
gen de Gaulle, który wycofał się cał- 
kowicie z życia politycznego, ostat- 
nio zaczął przejawiać ożywioną dzia- 
łalność polityczną. 

Z okazji złożenia wieńca ną mogile 
żołnierzy, poległych w walkach o wy- 
zwolenie Alzacji, wygłosił on w Stra: 
sburgu przemówienie, w kt 
tykował obecną konstytucję 


francu- 
ską, Zdaniem gen de Gaulle, konsty- 


tucja francuska powinna b 
dowana, żeby zapewnić jedność 


naro: 


du i dostateczny autorytet władzy 
wykonawczej. 

Omawiając zagadnienia polityki 
międzynarodowej gen. de Gaulle 
stwierdził, źe bezpieczeństwo i nie- 
podległość Francji wymagają, by los 


tarodu niemieckiego był w ten spo- 
sób uregulowany, ażcby nie był on 
już więcej w stanie zagrażać swym 
sąsiadom. 

Poza tym generał podkreślił, że 
Francja powinna pozostać Wierna zu- 
sadom zachodu i utrzymać równowa 
fe pomiędzy wielkimi. mocarstwami. 


W zakończeniu de Gaulle wezwał 
mnućd francuski do jedności i zacho” 
wania wielkości Francji, apelując o 


poparcie dla swojego programu do 8 
milisnów obywateli francuskich, któ- 
czy wstrzymali się od głosowania przy 
referendum w sprawie konstytucji. 


ktora ma działać pod nazwą n 
czenie Narodu Fravuuskiego". 

Nastepnego dzia odbyło się pierw- 
sze zebranie komitetu „Zjednoczenia 
Natedu Frangi kiege", któremu prze- 
wodniczył b. minister informacji w 
rządzie gen. de Gaull'a, 

Prasa lransuska us cser kowała się 
ni ogół kaylysznie du przemówienia 


Telewizja 
zastosowana 
w medycynie 


Rozwój telewizji zwiększa możiiwo» 
ści kształcenia kadr miodyżh Iskarzy. 
W szpilalu Johna Hopkins w Balti- 
more studenci medycyny mogą "bter- 
wować przebieg operacji dzięki apa- 
rałowi telewizyjnemu. Lekarz cperu- 
jący referuje do mikrofonu poiżcze- 
gólne fazy operacji, W audyłorirm u- 
stawiono szereg aparatów telewizyj- 
nych, przed którymi gromadzą się a- 
depci wiedzy lekarskiej, aby śledzić 
przebieg operacji, Dzięki telewizji 
wększa ilość studentów będzie mogła 
naraz asystować na odległość przy 0- 
peracji, co przy dotychczasowy :h me- 
odach bezpośredniej asysty było wy- 


*|wygłoszonego przez gen, de Ganll'a 


Dzienniki podkreślają, že zarzuty 
wysunięte przez generała w stosunku 
do konstylucji i 
pragnąłby on takiego ustroju Francji, 
któryby mógł mu zapewnić najwięk- 


dentowi parys! 
Herald", przywódca socjalistó 
cuskich Leon Blum oświad 
„Generał de Gaulle dom 
budowy ustroju Republiki. Partia so- 
cjalis stoi zsstrzeżeu po 
stronie tej właśnie Republiki, De 
Gaulle dawołuje do zjednoczenia, ale 
do zjednoczenia wokół jego własnej 


Bawiący w Londynie b. wiceprezy- 
dent Stanów Zjednoczonych, Henry 
Wallace, w wywiadzie udzietonym ko- 
respondentom prasowym, ostro zaa” 
takował politykę zagraniczna Stan, 
Ziedn. oraz wystapi prez, Truma“ 
na w sprawie pożyczki dla Grecji i 
Turcji. 

W kwestii ndzielenia pożyczk, dla 
Grccji i Turcji, Wallace oświadez 
„Uważam, że pieniądze amerykańskie 
powinny zostać użyte na budowę tra- 
ktorów, a nie czolgów oraz na pro- 
dukcję żywności a nie karabinów ma- 
Stany Zjednoczone powin: 
ny udzielić pomocy finansowej in- 
nym krajom, lecz tylko pod warun- 
kiem, że przyczyni się to do przy- 
wrócnnia równowagi ekonomicznej 
i dobrobylu w świecie”. 

Omawiając politykę Stan. Zjedno- 
czonych ze Zw. Radzieckim zazna- 
czył, iż starcie między tymi dwiema 
polegami stałoby się największą tra- 
gedią ludzkości. Wallace sądzi jed- 
nak, że starcia tego można uniknąć, 
lecz w pierwszym rzędzie trzeba skoń- 
czyć z propagandą antysowiecką i an- 
tykomunistyczną. 

Mówiąc o Zw. Radzieckim, Wallace 
wyraził ubolewanie, że kraj ten 
wstrzymuje się od udziału w szeregu 
organizacji npolitycznych o zasięgu 
międzynarodowym, 

Nagłe wystąpienie gen, de Gzylle 
na arenie polityki francuskiej Wal- 
lace przypisuje także wpływom prez. 
Trumana. A 

Celem pobytu Wallace'a w Europie 
iest chęć zaznajomienia się z ręakcją 
ego człowieka” na amerykańską 
politykę zagraniczną oraz, według 


stanowią dowod, iż | 


osoby i tym samym dąży do zlikwi: 
| dowania instytucji demokratycznych 
uchwalonych przez większość narodu 
w wolnym głosowaniu. 

Dąży on do zlikwidowania partii 
politycznych, to znaczy da usunięcia 
systemu rządów parlamentarnych i do 
zniesienia suwerenności narodu. 

Czyż wyobraża on sobie 
Blum — że będzie mósł 
zjednoczenie dookoła takiego 
gramu? Na pewno ni 

Francuska partia soejalistyczn 
głosiła odezwę wzywającą wszys! 
republikanów do czujaości w obliczu 
kampanii politycznej wszczętej przez 
gen. de Gaulle. 


pyta 


stworzyć 
pro- 


Prez. Truman w ogniu krytyki 


|oświadczenia samego Wallace'a, praj- 

nie on być zwiastunem „dobrej woli i 
przyjaźni milionów postępowych A- 
merykrnów wobec prup postępowych 
w zachodnich demokracjach europej- 
skich”. 

Grecką politykę prez. Trumana 
krytyknie tukże znany czołowy ame- 
rykański publicysta Walter Lippman. 
Najwyższy czas, by obywatele St. 
jedn. zastanowili się nad realizacja 
planów nożyczkowych prez. Trumana 
— piezo Lippman — i uważa za siu z- 
e, domaganie się senatora Byrda od- 
dzi ma pytanie, ile będzie kosz- 
tować realizacja doktryny Trumana 
Grecja, to tylko jeden z elnmentów 
planu — twierdzi L'ppman. Kosztem 
nansowym obecnej polityki Truma- 
ua, nie bedzie końca i jakkolwiek je- 
słeśmy silni i bogaci — kończy publi- 
eysta — to jednak ani nie słać nas 
na subsydia dla reakcjonistów całego 
świata, ani nie mamy sił na ich utrzy- 
manie przy władzy, 

Mimo głosów krytycznych w spra- 
wie wniosku” prez. Trumana o udzie- 
leniu pożyczki, Senat amerykański 
zatwierdził projekt pomocy dla Gre- 
cji i Turcji, (o wniesieniu projektu do 
Senatu podawaliśmy w naszych spra- 
wozdaniach) jednak z pewnymi po- 
prawkami jej wstrzymania gdyby: 

1) zażądała tego Rada  Bezpie- 
czeństwa zgodnie z  proceduralnym 
głosowaniem lub Ogólne Zgromadze- 
nie zwykłą większością głosów; 

2) rządy Grecji lub Turcji doma” 
gały się tego; 

3) Prezydont Stanów "Zjednoczo- 
nych „stwierdził, iż cele pomocy zo" 
stały osiągnięte, 


Oapowied 


P- Karolinie Wołos, Stary Zamość, 
Wiersze nie nadają się do druku, 
P. Stanisław Szwaczka, Jeziorki, 
Wodzi: jów. Nie podaje p. 
o jakiego prof. Osińskiego chodzi dla- 
tego nie możemy nic konkretnego od. 


kluczone. 
WREN 


rczpoczął się w całych 1 Zjed 
strajk 300.000 pracowników te jefonów. 


wnicy domagają się podwyżki płac o 12 dola- 
Dotychczasowe zarobki Wy- 

noszą od 28 do 80 dolarów tygodniowo. 
WZROST LUDNOŚCI W ST. ZJEDNOCZO- 


NYCH. Według danych Urzędu Ewideac) lud- 
ność St. Zjednoczonych wzrosła od 1940 roku 


row tygodniowo. 


© 10 milionów. W lipcu 1946 r. Stany 

czone liczyły 141288683 obywateli 

134.669.215 w roku 1940. 
PIERWSZY AMBASADOR USA 


DIACH. Zastępca sekretarza stanu- podł do 
wiadomości, że prezes Amerykańskiego Towa- 
owego, Francis Gradey, został 
mianowany pierwszym ambasadorem St, Zjedn. 


rzystwa Okr 


w Indiach, 


ZGON HENRYKA FORDA, Miliard 


większy na świecie producent tanich samocho- 
dów Henryk Ford zmarł w Detroit w wieku 83 
się 30 lipca 1963 r- 


lat, Henryk Ford uros 


Ojciec jego był rolnikiem irlandzkiego 
dzenia, matka emigrantką holenderską 
REZYGNACJA Z TRONU KRÓLA DANII. 


77-letni król Danii Chrystian X uległ 
wszym dniu świąt ałakowi Serca. 


p O 


powiedzieć, 


zygnował z tronu na rze 


Praco- 


Tessalii i zachodniej Ma 


ska lądowe, morskie i 


Ziędno- Poseł belgijski w Syrii i 


wobec 


w in. | Damaszku. 


Rząd turecki zakupił w 


moloty le odlatują do 
apa 
| red 
eri naje | Brytanii od 1941 roku, 
STRASZLIWY HURAI 
CZONYCH. Huragan, k 
USA, pociągnął za sobą 
śmierć 512 osób, Około 
ny. W Higgins w Teks 


pocho- 


w pier- 
Agencja 


wniane zostały zniesion 


MIGAWKI z TYGODNIA 


STRAJK PRACOWNIKÓW AMERYKAN. 
SKICH TELEFONÓW. W poniedziałek, 7 bm. 
Stanach Zjednoczenych 


France Presse donosi z Kopenhagi 
Fry 


OFENSYWA WOJSK RZĄDOWYCH W 
GRECJI. Agencja Reutera donosi z Aten, że 
w środę 9 bm. rządowe woj 


ciwko powstańcom, W akcji biorą udział woje 


ZAMORDOWANIE POSŁA BELGIJSKIEGO. 


mont, został, zastrzelony na terytorium Libanu, 
gdy udawał się s.mochodem wraz z rodziną do 


SAMOLOTY ANGIELSKIE DLA TURCJL 
iotów typu Spitfire Mosquito i Benufighter Sa- 


Samoloty będą obsługiwane przez tu- 
oficerów lotaictwa, którzy byl w W 


budynki murowane zaś Wszystkie budynk! dre- 


zi redakcji 


P. Borel Bolesław, Zborów, pow. 
Łosk, p-ta Widawa, Narazie wiersze, 
które pan nam przysłał nie nadają się 
do druku, trzeba więcej pracować. Co 
do kursu Uqiw. Lud- prosimy zwrócić 
się do Tow. Uniwersytetów Ludowych 
(T. U. L) Warszawa, ul. Reja 9, 


SZTANDAR 
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Wiadomości różne 


GOSPODARSTWA ZALANE WODĄ 
NA POMORZU. ` 


Na terenach województwa, pomor- 


skiego w pierwszych dn.ach kwietnia | 


widać było ślady zniszczenia dokona- 
nego przez groźny żywioł: drzewa po- 
wywracane, zmyte pokłady gleby, na 
których w tym roku nie wzejdzie zaw 
siane jesienią zboże. Zapobieg! 
spodarze zakrzątnęli się ju 
miarę możności naprawić szkody. 
wiosek. ewakuowani je- 
iem kulminacyjnej 


by w 


woda; zniszczone meble, mokre ścia- 
my. Niedobfze przedstawia sę sytua- 
cja komunikacyjna na terenach Pomo- 
rza — wiele szos zalanych dotął kom- 
pletnie, Wiele wiosek położnych mię- 
dzy wzgórzami tomie jeszcze w Wo- 
dzie, a szybkiego spłynięcia wód trze- 
ba dlugo oczekiwać, gdyż nie mają 
one ujścia z kotlin. 

Ludność Pomorza niechętnie opu- 
szczałą swe domy, gdyż wie wszyscy 
zdawah sob'e sprawę z ogromu niee 
bezpieczeństwa, Wisłą bowiem od 
niepamiętnych czarów mia byłą tak 
groźna, Wylew przybrał nadspodzie- 
wanie olbrzymie rozmiary, następo- 
wał tak szybko, że gdyby nie przede 
wczesna, jak się zduwało, ewakuacja 
większe jeszcze ludność poniosła by 
straty. 

Aby zapobiec klęsce w roku na- 
stępnym zbudowany będzie wal o- 
chroany od Fordonu do Włók ty, w 
okolicach, które obecnie najbardziej 
ucierpiały. Wał ten chrenić będzie 
całą nizinę od zalewów, które wyrzą- 
dzają co rok szkody na miliony zło* 
tych. Przewiduje się również przeko- 
panie rowów odwadniających, który- 
mi spływać będzie woda zalewająca 
nadbrzeżne pola. Przyczyni sę to 
równocześnie do większej wyda'ności 
pól 1 łąk, nieposiadających gleby zbył 
urodzejnej, Prace te wykonywane bẹ- 
dą w okresie najbliższych 2 czy 3 lat. 

Należałoby życzyć aby projekt ten 
został jak najszybciej wykonany, aby 
odpowiednie czynniki włożyły w to 
jak najwięcej starań. Niepodcbień- 
stwem jest dopuścić aby tak ogromna 
klęska mogła jeszcze raz spotkać lud. 
ność. 


MINISTERSTWO ZDROWIA PRZE- 
CIW SKUTKOM POWODZI 


Ministerstwo Zdrowia 


wyslaio do 


prezydentów Warszawy i Łodzi i 
wszystkich wojewodów instrukcje d 
byczące 
m. Pi 


wody do picia bądź przez przydziele- 
nie środków do chlorowania, bądź też 
przez chlorowanie studzien i w zdocią- 
gów na obszarach, które objęte były 
powodzią. Złe warunki sanila'ne po- 
wstałe po opadnięciu wód powodują 
konieczność zwiększenia zużycia my- 


dła, środków do prania, maści świerz. 


100 OSOBOWY SAMOLOT TRANSATLAN- 


krål zre- 
leryka , 


cz syna 
Agencja 


rozpoczęły w 
ofensywę prze- 


cedoni 
ulice, 
lotnicze jednocześnie, 


Liban:e, hrabia Depre- 


W. Brytanii 500 '+mo- 


furcji eskadrami po 12 


GAN W ST. ZJEDNO- 
tóry szalał ontalnio w 
milionowe straty oraz 
1009 osób odniosło ra- 
asie pozostało tylko 3 


e. banii. 


5i 
ROZRUCHY 


Reutera 
miastach Indii — Ka kucie, Delhi i fanych, do- 
szło do nowych rozruchów. Ogłoszeno godzinę 
policyjna, wojsko brytyjskte i policja patrolują 
Kalkucie wybuchła epidemia cholery, 
ZAMACH STANU W POR1UGALII Agen- 
cia „France Presse" donosi z Lizbony, że 10 
bm, koła wojskowe w obszarze Tomar ueślowa- 
iy dokonać zamachu stanu w Portugalii: Wła- 
dze rządowe zdusiły powstanie w zarodku. Wie- 
le osób aresztowano. 
' NOWY OBROŃCA NIEMCÓW. Premier Unii 
Południowo - Afryka: 
przed Zgromadzeniem Narodowym przemowie- 
nie, w którym wystąpił z niezwykłą energią w 
obronie interesów niemieckich, Stwierdz.; on, 
że jest przeciwny oddzieleniu Rukry od Nice 
miec, ponieważ byłoby to rówaoznaczne 7 po- 
zbawieniem serca narodu niemieckiego, „Niem- 
cy to serce Europy — powiedział Smuts — ji 
żeli je okaleczymy, zranimy również Europę”. 
OKRĘTY GRECKIE POGWAŁCIŁY WODY 
TERYTORIALNE ALBANII, Radio Tirane do- 
nosi, że okręty greckie wpłynęły na wody tery- 
torialne Albanii i w ciągu ostatnich 4-ch dni 
czterokrotnie przybliżały się do brzegów Al- 


1 CHOLERA W INDIACH 


donosi, iż w największych 


ie, Smuts, wygło 


bowej oraz proszku przeciw insek= 
tem (DDT). Środki te są rozprowa* 
dzone na terenach  podstolecznych 
przez Nadzwyczajny Komisariat do 
Walki z Epidemiami. Na terenie naje 
ciężej dotknięte skułkemi powodzi 
wyjedzie specjalny zespół epidemicz* 


ny. 

"Terenowe Ośrodki Zdrowia posz. 
rzoją zakres udzielanej pomocy ze 
specjalnym uwzględnieniem potrzeb 
powodzian. Poradnie dla matek i 
dzieci zużyć mają otrzymane kredyty 
kwielniowe przeznaczone na akcję 
kolonijną, na pomoc lekarską i stwo- 
rzenie ośrodków dla powodzian; 
środki te zostaną w przyszłości za” 
mienione na preweatoria i kolonie. 

Rachunki za leczenie powodzian 
pokryje Ministerstwo Zdrowia w wy- 
padku, gdy nie jest zobowiązana do 
pokrycia kosztów ina instytucja le= 
czmctwa zorganizowanego. 


PROTEKTORAT NAD TARGAMI 
GDAŃSKIMI 


W pierwszych dniach kwietaia b. r. 
delegacja Wybrzeża w osobach woje- 
wody, wiceprzewedniczącego W. K: 
W., prezydenta Gdyni i Sopotu i dy- 
reklora M, T, G. przeprowadziła roz= 
mowy z odnośnymi czynnikami w 
sprawie organizacji Międzynarodo- 
wych Targów Gdańskich. Protektorat 
honori nad MTG objęli premer 
Cyrankiewicz i wicepremier Gomułka, 
oraz min. Przemysłu i Haodlu Mina. 
dlii MTG pod” 
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mi. zł. potrzebnych na urządzenie i 
Niezwykle 


oraz 
lenia i or 
gioszenia listy towarów, które będzie 
można sabywać za rozmaite waluty 
zagraniczne (dolary, funty itp.). Lista 


au z min. Przemysłu i Handlu 
min. Skarbu odnośnie us 


została już ułożona, a. ogłoszenie jej 
nastąpi po dokonaniu ostatecznych 
poprawek i zatwierdzeniu przez Ke 
misję Ekonomiczną. 


„DNI GNIEZNA". 


Stolica Piastów, miasto czące 1400 
lat, Gniezno, obchodzi w> tym roku 
pierwsze w Polsce odrodzonej „Dat 
Śniezna” od 231V_do AV, 

Równocześnie 23.1V.47 r. mija 950 
lat od śmierci św. lciechą 1 9d 
sprowadzeniu jego ralikwi do Gnie- 
ana. Akt ten w średnich wiekach miał 
znaczenie państwowe, W momencie 
tym wamseniła się oozycja Polski 
wśród watodów. chrześcijańsk'ch, w 
momencie tym uznali nas! sąs.edz, 3t- 
werermość narzego Państwa. „Dni 
Gniezna” staną się również w elką 
mon.festacją słow:ańską", bowiem po» 
słać św. Wojciecha współaa jes: na- 
redowi po'skiemu i czeskiemu, zwią* 
zanymi tak niedawno umową między 
naszymi krajam. W tym roku Gnie= 
zno szczególnie starannie przygoj owu- 
je się do uroczystości. Odbędą się 
tam słynne „Targi” tradycją sięgaji 
do XV w, w tym bowiem czas.e Gmie- 
zno było ośrodkiem handlowym zna» 
nym poza naszymi granicami. 


SCHRONISKO DLA MŁODZIEŻY 
PRZESTĘPCZEJ NA ŚLĄSKU. 


Wojewódzki Komitet Opiek' Spo- 
łecznej w Katowicach przystąpił do 
zwalczania odpowiednimi środkami 
włóczęgostwa i handlu uprawi:nefo 
przez nieletnią młodzież, Młodzież 
przetrzymywana przez czynniki powo- 
lene do utrzymania porządku, będzie 
umieszczona w schronisku. Przebywać 
w nim będzie do czasu ferowaria Wy- 
roków przez sądy dla nieletnich. 
Schronisko to równocześnie pełaić ma 
rolę „stacji badań”. Badane będą za- 
tem warunki rodzinne mlodego prze- 
slępcy, jego rozwój umysłowy, zdolno. 
ści i upodobania oraz otoczenie, w 
którym dotychczas przebywał. Wy- 
niki badań dadzą przede wszystkim 
sądowi materiał dotyczący nieletnich 
przestępców. Pobyt młodzieży w tym 
schronisku będzie miał charakter 
przejściowy. Żależnie od orzeczenia 
młodzież ta następnie pomieszczona 
zostanie w odpowiedmch zakładach 
wychowawczych, w których pozą wy- 
chowaniem ich na prawych ludzi w 
miarę zdolności 1 upodobań kszłałcić 
się ją będzie w różnych zawodach, 
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